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laniucha-psychi.czna zagadka. 
Psychjatrzy twierdzą, że zbrodniarz jest typem zdegene
_rowanym fizycznie.-Nie11awi_ść i żądza zysku, jako połą
.czone motory zbrodni.-Oko w oko z ofiarą przy wódce. 

Przed drwoma dniami cytowa!liśmy na 
łamach „Expressu" opinje wyibittnych 
prawników i krymilnologów, którzy ie
ónomyślniie daiti wyraz swemu przeko.. 
nainiu, że ta.niucha jest typem nłeprze. 
ciętnego zbrodnlarza, za czyny swoJe 
WJ>rawdzie odpowiedzialnegO, niemula) 
lednak tak wyrafinowanego, te mimo
w<>łi staje się ciężką do rozwtlązania za.:. 
~adką psychologiczną. 

W d'niiu d'Zli:s!ejszym przedstaw.iclel 
„'Expressu" odwiedził jedineg<> z wybit-

. nych łódzkich lekarzy.psychJatrów, któ 
ry w dłuższej rozm<>W'ie w sposób niie. 
zwykle ciekawy sprecyzowaJ swój po.. 
glą<l na psychilkę Łainduchy. 

- Mmm zd.ainiem-rozpoci:yina swe 
wywody nasz rozmówca - Lanlu~ha 

łest przestępcą wybitnie wyrafinowa. 
nym. W skazuie na to jego ś.:1śle obli
czony, nawet w szczegółach plan mor
derstwa. Premedytacja naiwna, ale zato 
zimna ł konsekwentna. Muszę przyznać, 
te teg0 rodzaju typy spotyka się rzadko. 
Że Jest on typem niecodziennym, d.">wo.. 
dzą również jego zeznania, nad któr:.:m!, 
trudno przejść do porządku dzil.~nncgo 
1.aii'k owi. 

Ciekawą Jest przedewszystkiem mo. 
tywacja zbrodni. Łaniucha oświad~qł 
bowiem, że dokonał morderstwa, aby 
EdObyć pieniądze na teczenle się. Już 

. ten choćby motyw jest nJecodi:ieunym. 
Jest możHwe, że to właśnie cierp!enie 
stało się ćwdekiem w Jego psychice. Mo.. 

kicnmku i · domysły w Sprawie jego e. I przekonania, te cel oświeca środki. Nie je on nadać zeznaniom swym nteco inne 
wentualnei niepoczytalności . stawia pod może to Jednak wpłyWać na stan ~czy„ zabarw.len.le i p<>wiada, że ś. o. Tysze. 
znakiem zapytania premedytacja, z Jaką talnoścl rową 
dokonał on swojego krwawego <..-zynu. ~.*i ZA.MORDOWAĆ MIAL z NIENAWIŚCI 

w z "ązk .n-.t..~- ts za to że odmówiła mu pracy, a przyjęła 
Wprawd?Jie motYWY zbrodni są niezwy W1 ~ z ~JPllł'I i><>Wl". • zą po. · itutego chłopca do lakierowania. Ale w 
'kłe, Jednak: nie wYkluczają one zu. z.w~am~ S()bie zacytować o1>1ruę Jesz. krótkim czasie powracają refleksje zY• 
-......• 1 pO tft1_,,..i:_1 d cze Jednego lekarr:a psychJatry. Lekarz C 
IA"ne czy ~\;Ił mor ercy. ten stwierdza, że aczkolwiek zna prze. sku i ta ŻĄDZA ZVSKU MOŻE BY u. 

- Czy Lanlucha Jest urodzonym stępcę tylko z fotografii, która m<>że 'WAŻANA ZA MOTOR .TEGO ZBROD-
zbrodniarzem? być źle utrałiona, jednak oewne rysy NICZEJ DZIALALNO$CL 

_ Trudno mil na to odpowiedzf.eć w charakterystyczne wskazywałyby na 8 yt ---iidji. jest dOk-Onanłu 
to, że LANIUCHA JEST TYPEM fi. zez em IK'„ PO •• , 

tej chwild konkretnde. Zaznaczyić jednalk ZVCZNEGO DEGENERATA.. Co się dwóc~ morderstw rabunkowych póJść 
mUSiZę, że w t. zw. urodzonych zbrOd- rzuca w oczy w jego fizi<>nomli to wY· z zamierzoną 
niarzy coraz mniej obecnie wierzymy. dłuzony nos ł nieco odstające uszy, cha- TRZECIĄ OFIARĄ DO RESTAURAC.U 
MOże być tu natomiast mowa o Jakiemś· rakterystyczne dla Laniucha siedział twarz w twarz, oko 
psychOpatycznem obciążeniu. W tym TYPU LOMDROSOWSKIEGO. w oko ze ś. p. Borowską i pił z n!ą ra-
wyp.adku trzebaiby jednak dokła·dnie ipo... Lekarz ów stwierdza, że nateźałoby zem wódkę, myśląc o tem :re za k•lka. 
~nać b'.ografję przestępcy i jego warun- zbadać jeszcze uzębienie i u.kład szczęk naście m.dnut uderzył ją siekierą PO gło.' 
kii roclzdtnne. mordercy. wie i pOrzuci w rowie przydrożnym. 

C k ...t • Wogóle, zresztą, jest rzecza n1e do Takie zezwierzęcenie rzadko noto-
- zy w pra tyce sw<>j..,, spotkał się _ _, zł i · wane jest w kr,~1ce krym'---1~ a na 

• w •ary, aby c ow ek nte zd02:enerowa. vw .... „ ~„ 
już pan dOktór z J)Odobnem1 typaml? ny mógł papełnić morderstwo w tea spo samą myśl o n!em człowiek sie wzda-

- Typy tego rodzaju trafiają slę sób jak to uczynił Laniucha. ga._ 
dość rzadko. W całej sprawie uderzyły Już dzisiejsze s;łsma ooranne podały 
mnie, jako lekarza 1 psychologa, pne. ofezwykłe cyniczny przebieg jego oś
dewszystkiem dwa momenty. 1) szatań. wladczeń. Dziś, lfłOOy siedzi on już za 

W restauracji przed 
morderstwem. 

1 k1 atkami, kJcdy miał oczywiście m<>ż-
ski plan i 2) jego wykonane. To drugie ność przemyśleć wszystko to. co uczy. W piątkowym numerze „Expressu" 
tłomaczę jedynie przypadkiem I zbie- nil, ani nawet na c~wiłe nie żałuje swe uka~.ł~. się wzmi~a p •• t. „~iz_Yta yr 
głem okOliczności. Łaniuclia, jak już go czynu. Odwrotnie, jakgdyby eh" aJiJ I kna1pie • .w ~ce .teJ., o~ua1ąc si' 
WSp<>mniałem, oświadczył, że dokonał się nim, jakgdyby był z nief:o dum.ny. na rezulta~ .sekCJ!-t kt<?ra w z~u s. 
mordu poto żeby się leczyć. Je\Slt bair- Laniucha mówi najzupełniei chłodno, p. ~o.rowski~J .. stwierdziła obecn~c ir:i· 

że gdyb:y mógł zdobyć kasę. u:dzie mie. łatk~ wyrazilismy przypuszcz~. ze 
dro prawdopodobne, że właśnie ta jego ~cito się 150 tysięcy zł. byłl)y ~ag1czme. :mmordow~ przed odat11em 
lmpOtencja wpłynęła na pewnego rodza. SJę z taniochą nia ulicę Tatrzańską., mu 
Ju chwilowe zaburzenie ps~cltłczne, ZAMORDOWAL JESZCZE KILKORO siała być w jakiejś reslauracjL Wczoraj 

• LUDZI • dopiero przypuszczenia nasze zostały po 
dzięki któremu Laniucha doszedł dO bez mrugnięcia Okiem. Chwilami us1łu. twierdzone przez fakt, iż taniocha przy 

znał się, że przed zamordowaniem swej 

~;o ~~~~~u !:n PC:~!~en[:~g.~~t~ Wiedza lekarska, czy kunszt miłości? 
nłe mógł <>n stanowić spirytus movens Stara żona ściga męża tysiącem oszczerczych 

ostatniej ofiary udał się wraz z nię do 
restauracji przy ul. Rokicińskiej. 
M 

zbrodni. I • k • 
- Jaki jest pogląd pana doktora na l okó OJ OW • 1 Węgry 

krajem najliczniejszych 
rozwodów. 

poczytaln°~ć Lanluchy? • , Bytom, 18 listopada. bywałe inwektyWy i odsłaniający szcze 
- O niepoczytailności., według do- Glośny skandal towarzyski we Wro· góły życia męża-lekarza. 

tychczasowego śledztwa, nie może być I clawiu, którego ~ohaterem jest znan~ le Według tego okólnika, każda pacjent I 
mowy. Wszelkie za:strzeżenia w tym karz chorób kobiecych dr. Berens, Jest ka musiała być jednocześnie jego ko· Budapeszt, 18 listopada. 

obecnie przedmiotem żywej dyskusji w chanką, a rozległa jego praktyka lekar- W senacie wystąpiono z interpreta· 
kołach wrocławskich. ska nie jest dowodem wiedzy lekarskiej, cją z powodu zbyt wielkiej ilości rozwo-

Przeciwko Berensowi Wniosła o 10 lecz znajomości kunsztu miłości. dów na Węgrzech. Na podstawie da-SZOfBr chciał zastrzelić lat starsza żona jego skargę rozwodo- Sprawa powyższa ze względu nasze nych statystycznych stwierdzono, że po 
wą, równocześnie zaś rozesłała do ty- reg nazwisk w nią wmieszanych, a wy- Ameryce największa ilość rozwodów 
siąca osó!J, zajmujących poważne stano-

1 

mienionych w okólniku, budzi niezwy· zdarza się na Węgrzech. Podczas, gdy swego przełożonego. 
Katowice, 17 lidopada. 

Naiczelm.ilk. wydziału robót pwbJitc:z-
1ych w ś1ąskilm 1.11rzędzŁe wojewódzkim 
p. inż. Zawa.d71ki $kardł w biurze szofe 
ta wo1eiwody R-y5ia za ~aJkieś przewinie
nie. 

Szofer uczuł się mocno doib1cnięty na 
pomnieniem i postam.owił się zemśc~. W 
itym celu udał się do mies.z.kania inacze!
nilka i w chwili, gidy mu ltnź. Zaw~d 
sam otworzył dirzwi:, dobył ~ewo1wero i 
pO'cią.,..c5in.ął za cyngiel. Na szczęście re
wolwer nie wyipailil. 

Rysia, po !!Jlrzeprowadz.e.ni'll docho-
dzeń w&tęipnycli, UJIDiesziczcno w zakła
dzie dlla obłą!kanych w Rybnilku., ponie
:waż zacliodzi ipo:dęirzenie, że Ryś je.st 
chory umysiło~o„ - -../ " -- ~ · 

wiska społeczne we Wrocławiu, pisany kłą sensację. w Anglji na 1000 małżeństw jest 29 roz-
na maszynie okólnik, zawierający nie- wodów, na Węgrzech na 1000 mal· 

żeństw wypada 152 rozwody. Interpela
cja proponuje rewizję prawnej usta wy 
małżeńskiej. Antypolskie wy st qpy student ów litewskich 

z powodu awantur ukra1ńsk1ch wa lwow1a. 
Kowno, 18 listopada. wie zajść · lwowskich, a student Dagliis 

Były minister spraw zagranicznych oświadczył, że młodzież litewska nie po 
dr. Puryckis, który jest członkiem towa- zwoli, aby Polacy byli dopuszczeni do 
rzystwa litewsko - ukraińskiego w Kow bałtyckiego związku studentów. Delega
nie, wygłosił na zgromadzeniu studen· cja studentów na kongres studentów bał 
tów mowę r.a .temat zajść lwowskich i tyckich, który odbędzie się · w Rydze, 
między innemi powiedział, że Lwów i otrzymała polecenie, aby protestowała 
Wilno wkrótce „odzyskają wolność". przeciw przyjęciu Polaków do tego 

Po referacie Puryckisa studPnci u- zwigzku. 
eh, alili n.."'"'"'le"'" · ftlnl'iA , ~ l,!1f'V'1.._,,,..__,_ -.... K - -·~~ą~~.A .. ,;.? 

Chłopi ukraiń scy 
sabotuiq instytucje sowieckie. 

Moskwa, 18 listopada. 
Akcja włościaństwa przeciwko rzą· 

dowi sowieckiemu znowu zaostrzyła się 
w okręgu Szachty. Spalono tam wielki 
młyn. W okolicy Kijowa zniszczona zo
stała przez pożar cegielnia i kilka maga
zynów ze zbożem oraz cały szereg gma 
chów gospodarczych komun~tycznej ko 
~~!li .,,. 
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---------------------------·------------ .EXPRE~ -~· 
IMAC 

Monarchista „Parki 
Kto' z 

miłosne" u Hollywood 
k d ł mężem zaufania Stalina. 

kim, 
Chaplina-po 

ie y t g d Zie i i a k d U g 0 ? Ros~kie pdsma emigraqime d1onoozą 
Serce 

, • • , • iż z Rosji sow~eck· ej przybył do Pairyż:a 
bo esnym zawodzie m1fosnym-znOW zm ękfo &rys Ba.ta.new, były u.czestnilk przac:iiw 

eowieokiego 11białego'• ruoehu Z1hi-O<in-ego 
W HoHywood mówi się w tej chwili i plotek. Lecz prawd.ą jest także. iż }8.c mi.eis~a mnei, bard·ziej sensa-cyjinei. I po spędzeniJU w Ro'Slji ldlJku lait pełnych 

wii-ele o Normie Talmadge, którą na kał gwiazdy ekranu są niezmiernie z.miienne. dlatego, j-eśli się do-wieiuy w przyszły:n n.i-ezwykłych przygód. 
dym kroku spoty.ka.ją z Gilbertem Role Uczuoia iich są gorące, lecz nie~tałe. mi.es·~ąicu. te John Giilbe~ zako-chał się I Przed 6 laty wyjechał Bażanow do 
dem. Zdaią się być bardzo zakochani, a I dlateg·o najaktualniejsza wiadomość o w Mariie Dressler, lub te DolOTes del Rio Rosiji, jako wysłannik taij111ej orgainizac;j:i 
gdy przychodiz.i do nakręceniia scen mi- ognistej miłości tego czy innego bohatera uciekła z hirnduskian maharadżą - ni-e monarchiistycznej, ktOO-a poleciiła mu wy 
fos:nyich, reżyser ~·e potrzebuje iteh by- fitl.mu do tej czy iainej bohaterki sfaje się I d2'.lilwmy się. W S1Ziak to biją te same ser- dootan.ie pewny<:-h dok001entów, Wtóre 
na;jmnii·ej zachęcać do przejmowa.Illia się w krótkim czasie nieaktualną, ustępu- ca - tyLko w innych kierunkach. srtanowiły wówczas tajemcicę rzardu so-
sytuacią. Ale Norma jest żoną jednego z wieckiego. Dla &peł.n:ien.ia tego za.dama 
potentatów filmowych, Józefa Schencka. wstąpił Bażanow pod przybrrunem n.am 

~kia:?c~o:~z~~ ~erl NR~k~d7pu~~ Wraz· enia wypada1·~cego z samolot.u. :~~1oiaC!~=L~~~~b~b~!t~;~ 
pytania pasjomtją całą armię amerykań- lf nowiisika . 

. sik~ch .wiel~ic.ieli oboj,ga rurtystów. I111it.erc: w ChWlli tak;eJ· rodzi· S;ę m łos'c' kU maszynt·e Po~ sporu.pomiędizy Srtaililllem .a 
su1ą ,saę t-ez 1eszcze Dolores ~el Rio. I 1 . ' Tr<X:ikim wystąpił Bażanow po st.roime 
Edwmem Carewe. Dolores rozW110dła się d o . s . ad k h k k b „ ' t Stalina i ZY$kał je.ro zauiarue tak dalece 
z mężem i z mistrzem swym, O·raz zl r z zet n OC 3n ę, s ar y I zaszczy y i~ otrzymał nomi1t17ioje na &tainowicslko se 
4o-stu kuframi pop.tynęła do Europy, W ostatnich dniach wiele sensacji . momencie zmurszały widać pas pęka ikiretarza w b:i.uirze or~a.n~~yjin~ lkomii-
zaś opuszczona małżonika pa.na Carewe t ł f k b' . „ . k' 1 . . , . " tetu ceilllbralnego sow1eakiie1 pwij1 komu pociesza się w da.n-cingach z Jerry Miley. wywo a. a t „zgu iema pasazer .1 samo ?t ucieka 1:1' z pod nog~ tak ze. ca- ni6tyc.z.nej. 
Wi,ę-cei jest w Hollywood rozbiiltych 01_, pr~ez ptlo!a, lecącego P?nad. Al.pa~1. l~m ciałem za~1s~m w powietrzu Je.dy I Na srtMJowiislku tem był Bai8Jllow ooii· 
nisk domowych 111=:ż ro2lbittych serc. w Przypomnieć wobec tego nalezy, ze me me całym wysiłkiem rąk, trzymaJąC Mi.rhs andJlci 6 k . 
roku zeszłym ~fo.ść Trystana i Iz~ldy jest to bynajmniej pierwszy tego rodza I się steru., z tej opresji wybawił mię ty ITT romo M tr:i Zltiane·6° lB~ 
... kranu -Johna Gilberta i Grety Garbo ju wypadek. Przeciwnie, fakty „zgubie wstępujący prąd, który w następst\vie 5 0 

O' g;v~;~ 0 <;'~~ zapozma ~ "' · " · t · k 'k' · · l" , „ nowa ze ..>~ai.:mem, Kl~ory za.propo.n<0wa11 - d-Osięgła tych wyżyn, na których prze ma ptak~azhera, nto UJą . dron~ I P'.a~ie i „~~snłą maszytnę w g~ręd, a .mmze wy- imu staJ11owisko se.kre1tairza biflla'a polilty-
chodzi już ona w przyjaźń. Chodzą ra· ~s~ys ic pans w, mię zy mnemt ro:v I mos z powro em w. sie .zenie. rezy- I czineiro partii. które ~ta.nowi właściW)I 
zem tańczyć, gra.ją w tenisa, lubią WS<pól mez polskie. Przyczyną . . tego ro~zaJu 1 gnowawszy z obstug1w~ma steru bocz- i rzą<i ' Rooji sowiedd-ej. 
inie pra-cQwać. Ale pobrać się? Nie! Gre ka!,astrof, to tak zw. „dzmry pow1et_rz: . n ego .. pods.unątem stopy pod orczyk ste I W cia.@u pół roiku siprawował Bata-
ta zbyt ce.ni swo~ą ka,tjerę ariystyozin.ą I ne , w które wpada samolot. Jezeh I rown1czy 1 tak wytrwałem przez dobrą . b ·ąm elkiret t g bi. 

. . · . lin u: przytem pasażer się nie przywiązał to chwilę na maszynie. · która formalnie oow 0 ~Wt , ,_s. acłza ~ 0 
'. tllra. 

A ;óz porab.iia Charhe Chap 1 l'1;1'"' zdarzyć się może, iż zostanie wyrzuco~ przewalała się w powietrzu. grożąc u- nas.~ęipttUe, uz'}s~uo.ąc ur <>P, .-.a.guianJJoz.ny 
łość nn.e była dil_ań b~rozo łaskawa.,. 1111~ ny z samolotu. Jakich wrażeń doznaje stawicrnie „pójściem w śmiercionośny WYJ,echał ~~ Paryza, ~dz.i~. roał .sw~ 
dała mu mc procz s.~ch, włoeów l ali- 1 pasażer w chwili „wylatywania" z sa-, korkociąg". zw.ier~h/n11Kom z orgiairuzac11 monardw 
~eI11tów. Po ro:lJWod·z;.e z Utą Gr. ey, Char molotu można sądzić z opowiadania jed I Dopiero po przeleceniu jeziora wsze ~ycmei ra.po.rt 0 wyko.n·anem poJece-
lJi-e barozo s<:e<ptyc:mue zaaął się zap.atry 1 h ·i tó 1 k' h t 1 dł · k · · ; k · d ru.u. wać na kobi-ety. _Nie mogę się więcej n~g~ z epszyc p1 o w .Po s 1c ,a< ~ . em w meco spo ~Jme,szy o rę~ 1 o- Wrażeniia Baża.nowa z pobyita w Ro-
żeonić _ oiz.naijttnlił _ został mi iuż tylko pisu}ącego .wypa~ck, ~tor~ o ma10 me 1 c1ąg-nąwszy do lotniska, wylądowałem sói drtllkow~e bedą przez paryslde ro-
jeden miljon! Lecz ot.o spotyka Ruth skonczyl się dlau ;rag1czme: . spocony walką. . . lsyijiMm.e phsmo ,,Wouo2Jclenje" pod tytu-
Taylor. Ruth jest młoda i dowciipna, peł I . „Było to .w 19 ... q roku. Po k1lkug.<>-: W~a~:)k t:n l?rzy~ymł s1_ę do łem: „Pamiętnitki był.ego pom<>OO.ilka Stet 
. , 'tęlku. 1 Ch li g m'ięik.ni-e 1 dzmnym locie zawisłem na wysokosci wzmozema meJ m1łosc1 ku lotmctwu. Ima" W w~n m;:-ce . . art ~ \ ~z ~ ' 3000 metrów ponad Poznaniem. W śwle W momencie bowiem gdy samolot ucie 1 • 

się 1łmm~llrować ~·:z s~~f!r~sow~e tle pofud~iowe~o. słońca ~łysicz~ly d~-, kał mi ~ pod. nóg poznate!11, iż droż- Zł d . • .,.. 
. . . L chy domow, Jeziora okoliczne · i gdzie szym m1 on Jest od wszystkich kocha- O Z Bł 

się Char.hego ognistą Lupe Valez. ecz niegdzie białe wydmy piaszczyste. Wy nek na ziemi, od ma,;ątku i zaszczytów. •. • · 
rzdyst~-ował go czrurny rywaJ., AL J~l- lączywszy motor, planowałem w kie- Nie zamieniłbym go za najpiękniejszą w czasie ope~aC/l chir1;1rgiczr:vch 
son. ~le. na dłu~o. Bo Lupe Valez. nie runku lotniska w Ławicy. Na wysoko- dziewczynę, za wszystkie skarby for-1 "operowa/ cudze kieszeme 
~~WJ~i zibt, .,:eri_o h ~: i:b~w mdlłru;: ści j!ikich soq metrów . przel.atyw~tem 

1 
da, ani za berło . ~rólewskie. Dzi':Vl!a llis.zip-an Roman Guenreiro uch odr.ił 

t Y: ~ tr~e. ~-ii ·~anyoh' se.te n~rwa- nad Jeziorem I przytyka1ącem1 do mego I rzecz, ale w chw1h' gdym tylko Juzme za s.tudenita mooycyny, uaęsZJCzał na wy 
p~ch iko~ruktÓw 1 lawicami piasku. Spodziewałem się, że złączony był z samolotem, nie czułem kłady i dostawał się do sal oipera.:y1ny-.a 

·za,to gd kocha Barrymorę ~dość. maszyną zacznie „ciskać", gdyż w ta- strachu przed otchłanią ziejącą pogcm w r6ioych ~Ila.lach i w czas.ie, ~dy 
staje sdę ~aziu dramatem. John za,du- kich .miejscach w połu~nie ~ reguły. po- ną. natomiast. z J<ryształową j~snością J d~T.u.rdzy dokouywa·li 

1
zabfegd.w opera

rzył się w Dolores Costello, zaś paipa Co wstaJą .prądy ws.tępuJąc~ 1 zstępuJące, ~da~ałem sobie s~rawę, że t~esć mego c}lrlyC:h, on. „0tperow~ „kiesz-en1oe.. 
stelllo oihuczył się temi mlotami i opuś- którem1 samolot c1ska~y Jest raz. w gó- zycia w zupełności zlączo~a Jest z ma- j Wid?<"~me •:opeiraąe były pomy§ł. 
cił rapfoWllliiie domowe ognisko, przy ktt rę to _znów „przepa~a ku dołowi. Rz~- szyną. Słys.ząc lu~ czytaJąC o p~saże-

1
111e, poru.ewa! H~zpan zdo-łał w ten ~po 

r-em grzał się wygo-dnie przez d'Wadzieś-1 czY\Y1stość pr~e~~zsz~ła moje o:zek1: :ach _„zgubionych po drodz.~, za.tuj~ sób inkraść ~~tę około 23.~ f.ratlllkow. 
oie piięć lait. Lecz o<to konikury HamJeta wanie. NaR:le c1ęzk1 móJ. „Ru1'.1pler wah 

1
1.ch. me z te~o względ~, 1~ pomesJ1 I Ten SJ>e.c:al;ista „operator z czasem 

zas.~erowały mu chęć ode~ainia Króla si~ w. dól J~kby z pod~iętem1 skrzydła- sm1erć, ale ponieważ . prz.ezyh . straszh- , pr~e:~akJ~ .się w ,.szcz.ura hotelowe
Leara. Mama Costello oez)"W-ści-e trzyma · m1 •. a Ja .zwisam ~a pasie kurczo~vo, trzy ~Y moment r~łączema się z mosącem1 g.o .t pt;zT teJ sposobnośa przytrzymała 
ła stronę zakochanych i roizwiodła się ze · ma1ąc się rękami koła . sterownicy. W ich skrzydłami. I go poldtj.a. 
swym gwałtownym małżonkiem. j •••••••••••••••••••-
iw!kl~~ ft;u;'::~~ a }~dok~!i Droga do dobrobytu jej puikał Harry d'Arrast, zaofiia.rowu-
istc jej, j~;:o swęj rodaczce, usłiuigi tłuma 

· ~aie~3'~~~~e~i,~;1ł~~b~~~ĆGi;. Nal;) ży stworzyć spec1· a lny urząd kto' ryby' b-Ję Swanson margira1hla de la Falaiae. Pa.n ~ ' '-> 

iat::a;~ 1H~~~dd;i~~~~ą0priil~: serwował wahania między produkc1·ą 1· zbytem Leaz krąizą po·gł<0®lcii, ze pewien kSilią.:te 
f.rancuslki płynie już do KaJi.forniii, by . . . 1 • • pnzypomnieć Llly dawną przyjażń. Md.ej- . W. Europie p~ZYJmuje się powszcch 1 szta pasa~erów daje. wyraz swemu J stwa dla hand~u 1 przemysfu, kt~re 
my wię<: nadzieję że dojdzń.e do pOlj-edyn- me, z~ amerykanie znaJą dosko~ale dro 1 wzburzeniu, Ale również I swemu za- wskutek wzmozonego zbytu towarow 
ku. ' I gę, ~1odącą do. dob_robytu, ba, ze wca- troskaniu, gdyż w życiu gospodarczem są w stanie płacić większe pobory. 

Co zaś do ns?Jty, to każdy numeil" a- ~e me pot:zeb1:1Ją .mą krocz~ć •. b? są. u Ameryki coraz bardziej uwidaczniać Podczas wojny i w krytycznych 
merykań.<:1.lrich pism fiamowych przynosi I Jej ce!u. 1 o te~ me bez zdz1w1;n_1a b1e- się poczyna depresja... czasach tuż po wojnie miały wszystkie 
coraz to imne wiadomośd. Pnwda, że w rze s~ę do rę~i obsz;rną ksiązkę, w Ci trzej podróżni, którzy teraz roz- kraje na świecie sposobność zbadania 
l:łoliywoo.d in~e można się łcicrikakrotni'e któreJ zaą-admenle to J~st z _całą powa- mawiają, to: profesor ekonomji spolecz tego prawa ekonomicznego. 
-po.kazać razem na da.ncingu, <:Ży golf.ie, g~ omaw1a,ne. A oma':"1a~e Jest w spo- nej, deputowany parlamentu i kupiec to Co może państwo uczynić, by zapo 
by nie stać się przedmiotem komentarzy sob typowo amerykanski... warów jedwabnych. biec automatycznej zniżce ptac, wzglę-

Profesor ekonomiji spolecznej i do- Co jest treścią rozmowy? Oto gló- dnie bezrobociu, prowadzącemu do za-

Odkopanie miasta 
etrusków. 

świadczony kupiec są autorami książ- wne Jej zagadnienia. tamowania rynków zbytu? Musi na
ki: „The Road to Fleuty'\ by William Jak - zapytują - powstaje na- tychmiast samo dać ludziom pracę. Bu 
forste: and Wadill Catahings (nakła- gminna zaraza be~robocia w społe- dowie domów państwowych, budowle 
dem Houbhten Miffin Company w No- czeństwie, w którym istnieje tak olbrzy dróg I gościńców, regulowanie rzek i 
wym Jorku). mie zapotrzebowanie towar<iw i jest t. d. muszą zatrudnić tylu robotników, 

Rząid włOOlk.i postan()w.ił odlkopac jed Nie chodziło w tej książce o dobro- taki nadmiar surowca do Ich wyprodu- aby niemożliwe się stało obniżenie się 
no z os1emdzilesięciu miast, które posiia. byt jednostek, a raczej o dobrobyt o- kowania? Jakże możliwe Jest zahamo-. zarobków wskutek bezrobocia. 
dał na z.iiemi włoskiej naród etcmk6w gótu, społeczeństwa, narodu, państwa. wanie zbytu, gdy masy potrzebują to-
przed powstaniem tam państwa rzymSk.iie Książka ujmuje to zagadnienie w warów? Bezrobotni potrzebują poży-
go. wielce oryginalnej formie. Oto w ame- wienia, mieszkań, odzieży; nie mogą te 

W ten sposób pragnie rzą.d włoski rykańskim pociągu pośpiesznym siedzą go nabyć; to też zbyt odzieży, środ-
posią.ść wiię-cej wiadomośd o kuJlturze trzej „burżuje" i rozmawiają o ogól- ków żywności, materjałów budowla
ebrusków, stan!IZej rut rzymska. nem położeniu, wszystko malują w ró- nych staje się mniejszy, i nowe masy 

Wyibó.r padnie z~ewne na mi.ario Po 

1 

żowych barwach. robotników stają się bezrobotne. 
pwtorua, połorone na wyhneżu mona Ameryka jest bogata, handel kwit- To nieszczęsne koło powtarza się 
Tyrreńsk'ego, była ona bowiem jed.nem . nie, dobrobyt rośnie; byłoby wszyst- stale tam, gdzie występuje zahamowa
z najłważindiejszych nł'.iast etruSków i pr0- I ko jeszcze lepiej, gdyby„. robotnicy nie zbytu towarów. Póki każdy ma 
wadziła handel rozległy ze wszystk6e- 1 chcieli w.ięcej pracować. Na jednej ze pracę i póki robotnik otrzymuje dobre 
mi mi.aistami, leżącemi nia:d morziem Śród 

1

. stacyj widzą wprawdzie ponure zebra- płace, umożliwiające mu konsumcję 
ziiemnem. . nie bezrobotnych, który·m głód patrzy produktów krajowych ,.. automatycz-

Poput-010.ia, zburzona przez ~enę.rała . z oczu, ale us~kajają się kilkoma fra- nie następuje zwyżka produkcji, zwyi
rzymsk•ieg-o Su.1llę, posiadała w chwili &we i zesa1;11i. ka zbytu, zwYżka dobrobytu. Podwyi-: 
go uipaidllru wysoJtą kuJLtur~ Gdy ci trzej z pociazu wysiedli re- szenie płac ma zatem dodatnie następ-

Każde nowoczesne państwo powin
no stworzyć osobny urząd, któryby nic 
innego nie miał do roboty, jak tylko ob 
serwację wahań między produkcją a 
zbytem i któryby natychmiast wkra
czał tam. gdzie zbyt zatamowany zo
stał, a w następstwie tego obniżyła się 
produkcja. 

Trzej podróżni, siedzący w wago
nie, dochodzą do tego konkretnego 
wniosku, który oczywiście moglibyśmy 
tu podać tylko w ogólnikowych zary· 
sach • 

I to wfaściwie stanowi treść książ· 
ki na drodze do dobrobytu. 
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Siedzenie • 
I chwytanie zbrodniarzy 

jest w Polsce n!esłvchanie utrudn'one wobec braku śro.dków p1en:ężnych. 

Przestępcy pracują nowoczesną -techniką. - Daktylosl<opja 
• 
I laboratoryjne śledzenie zbrodni.-Muzeum 

w Londynie. - Budżety w policji. 
\vłosów 

L6di, fS l!sfopada. fny wynik opra.cowuie się naukowo z nie 

1 
wykwalililtowUlych O«taatów polieyf- P'fZtstę.peach nie wystarczą juź ę. fa.-

Wyk.rycie spl'awcy mO'l"du na osoble omylną · · nyeh 1cie świettne metody jak daktyl*opi~ 
~. p. Tyszerów wysuwa na powierzdinie 1 PRAWIE M4 TEMA TYCZNĄ DOK- . wykrycie n:łefacbowego przestęp.cy nic bowl<em złoczyńca wybiera się na rcrbo· 

pU1blicz.nego Dn.teresu pewną kwestię o I LADNOśCIĄ. t przedstawia iadnei trudnoicl. tę w rękawiicllkaieh, Witedy pozostają i11 
której dawno ;itż się nie mówiiło, a która Starzy fachowcy - layminolodzy ujmuf~ Rre<:z przed>Stawia się gonej, jeśli cho- ne jesz.cze SJ'>O$O-by, u n.ais bardzo ma!e 
mimo to pozost.a ;e z;aiwsze aktualna., te spra-wy w następuiZ\cY sposób: Idzi o przestępc4= rutynowanego, który zname, 
Che><łzi nam o stopień techn!c~cg~ wy- - Jeśli przestępstwa dokonał n<;JW1c praieuie przy pomr.cy pfecyzy]ttych na- SP080BY BADANIA R'AtDEGO PYL 
posażen:a i wyspeeializowania policji jusz, zupełnie niedo~wiadt"zony t~łowiek rzędzi i zna tak dobrze metody śledztwa KU, JCAżDEGO WLOSKA. KAŻDEGO 
dla celów śledczych. I to wówczas pClfpetniił on taką masę jak najlepszy detektyw, a więc wiię. cze 1. MIKROSKOPIJNEGO ŚLADU. 

Wykrycie Lani uchy przeprqwad:r;one głuipstw, jaik:e popel.nił Laniocha i dla go ma się W)· sLrzegać. Przy te10 rodia.ju ·Tak uzy5,kany mait-erjał poo-ównuije się 

było istotnie z precyzją. i szybk<>Seię oię ..,_.,,..,,.. . ....,„,_., 1 !P111i'ł'WPWr=t n mt•• ••19 łW · *h*M następnie w U'chiwach, w których n 
zwykłą. Jednak nie jest d!a nik()go ta· bogat~ kataJo·~i przeistW'Ców, 

jcmnicą. że na.sza służba be:apieczeń- „D:uą 50] ' ••. ,,Zqdam 1000". Tak ,n..p. Scotland Yud w Lomłynłe 
stwa pozostawia wiele do życzenia i ie posiada 
przestępczość w Polsce iest wyżu.a, a· =- NAJBOGATSZY W śWIECJE 2'BlóR 

iUżeu gdzie:ndziet K . 1. c • S UOWil wLOSów, NALEżĄcvCH oo PRZ& 
Bardz.o ła·two l)!'ZUcić wimę na karb ru1awa ICY!iDCJa pn 2 STĘPCóW. 

unęc1ni'ków służby bezpieczeńfitwa. Sko ł1I U Il U .łl 1 Wl(>sy u są p~egregowa.ne w niesłycha 
Cf! ,iedn~ k~· estję tę zbadać uie~o g;~„ Narzeczon'-„-W ostatnie eh Nil~--zrezvgno ·„vał z o!enku nie poirnysłowy ~oosób. Jest.rzec~ ni09 
b1e1 . oka ze się, że J prawdopodobin.ą,, aiby 1.1hrodaua.rz, "Y.tedy, 

BRAKl W SLUżBIE BEZPIECZEl'l· Lódi, 18 listorada, J dr.ai.Eswy tema<t, kiedy eię sz.amo·ce ze swoią ofiuf., !iie 
STWA. Chaim S. z·akochał się n~ smieirć i ży ......,... A właściwie, co 'bęctzi·e z posa- st.racilł choćby jednego włos.ka na mieł· 

szczególni-e iaś w służbie śledcze-i $ą 1 cie w d<J>rodne.j Róiy K. Rodzice m. lodej giem? M~zę mieć przynajmniej 1000 do 

1

, scu przestęp5twa. Przy pomocy tego je• 
pochodzenia bar-d~i.ej ogó!aego i w myśd i dziew~zyny nie byli prze<;iwni ich z:wiąz lar<1w - C<Świadczył. dii·!go wlcska m..ożna naukowo, jak pe 
i1nteresów nietybko państwowych, ale i . kowi małżeńsikieml\, S. wywierał bo-j - Ja•ki posag? Przeci.ez ty~ o tym efo nitce, dojść do kłębka i scbwytac ww 
!każdego z <>dduelna obywatela muszą 1' wiem bardzo dobre. wrażenie, był pr:.co tychezas nic nle m6wil - zawołał p. K..

1

' ciwe10 złoczyńcę. 
być co·rychlej uz.cłrowione. wiity, z.doLny, pochodził .i dobrej rodzi·flY - Bo byłem pewny, że wy b~ecte o Nattl4"a:Lnie, trudno nam ftawet mó-

Przedewszyst'kiem "aleźy wskazać na · łld. tem mówić, wić o ta1kiei peińcłiec:ji .Pod~rin-cMłl~cłei. 
NIKLE UPOSAżENIE POLICJI I - Róta to mój ideał .,...,... mówił szcz-, - Mogę dać najwyżej 2'00 dol:u-~w. 1Móra wymaga 1kfilkudziesięciu lat wlas• 

s czeizo wyn:C,a, :ie e~ementy bardziej śliwy narzeczooy - gdybym żądała od-e Nie mam wi·ęcej .• „ I nego doświ.adr.:zenia niesłychanego W'f" 
przed.śiębi<>'f'cz,e chętrue rzu.ca;~ się na 1 mnie największych poświę-ceń :r:.god::ił· - W takim razie :nie p6iidę do ra.hi· speojalizowainia lwdzi, oLbnymiego tere-

ilillne pole działaJnośici, które za11J-ewnia bym się na wszystko bei wahania. na. nu pracy i śro&ów, gdy wszy$tkO to 
ilm większe docho-dy. To, co w policji zo- O pongu oczywiiśde nie mówiono. - Da1ę 5001 wygląida dla .na$ ;popl"(lstu fanta,tycinia. 
staje, to są albo clemcn~y ofiarne i czu- Onegd.ą..j wreszcie miał sj.ę odbyć ślub - Nlel TyLko tOOO! Nie mamy w tej chwi!i przed soibą bu1· 
iące przywiązanie do swego zawodu, al-

1 
Pa.n.na młoda była wprost wniebowzięta. - Nie mogę - westchnął ciętko p. źetu np. po.Jir.:1ji londyński-ej, ale możemy 

ho też me>gą być elementy w!a€nie bez· 1 Narzec,zooy, ktc5d'y z.ja wił się w mieszka- K. śmiało twierdzić, ie ;es·! „ ;najnm.ieł, tak 
war!ościowe, ł's:tóre, jako tnkie, gdzie- ' niu przyszłych te~iów w nowym ga,rni„ , - A więc że~nam was - o-dipairł ehh 

1 

wy!Q~~ jak budżet c:ałej poli~ji polsidcL 
indziej więcej nie za.robię i dlatego wolą turze, wywołał powsze::hny zachwyt j dno młodzieniec, kierwlą-c się ku. wyjtkiu pomimo, :ie nasza pol~ja jest dla 30 JrJ'.1· 

1pokojny chJ.eb Jl:& .urzędzie. j R~'l1 .K. z małżonkę, u:~a!li odświę~ie, Pan:na ~ło-d~ zemdlała,. Jej kr~~.i n:ę I JO·~ów, a Jo.ntdydska dla 1 miltjonów 111" 
Cala akc1a m:in11sterstwa spra~ wew- m1eh z młodą pa.rą udac stę do rabina. pos1ada11a,,c się z o·burzenla rzueiJi s+ę na dzt·. 

ł'~trznych idtle w kierunku likwidacji'· Gdy szykowano się iuż do wyjkia1 nar ze łmłodzi-eńca ł pobhli !lo lak dobk16wie że U nas prywaitna iinicjatywa posz.ke<ł'> 
t:yc!l z.a::n:edziałycb elementów. Z dru- I cz011y %upeluie .flieoczekiwa.pie poruszył m11$i~o doń w~wać J>QPlOC leka.n;k'\. wanych mu.$i częisto wvsta.rc~yć nie lyl-
giej strony nie motna tądać od ludzi -idol ko na zaichęcająicą nagirodę ia wsku<l• 

aych J ofiarnych, aby wiecznie sied.złeU w dr6wka PO 1nelin11c11. nie pr21e$tępey, a.Ye nawet na KO$Z.ty pod 
Qa ~lodowych pensyjkach. róży wtedy, gdy ślady prze.stę~y wsk11.· 

Służiba bezpieczeństwa jen pewną roqą, te udeJd on choćby do imine~o mia 

fwarantją spokojnego tyci4 dla obyw!l- Nie.Jozorna pudern:czka zdradz.łl no1orycznych at.a, nie mówiąc już o ugranicy. F. K. 
Łeli i dlateio społec2eństwo ogromn:e • - •m••••••••••• 
iest zai·nteresowane w roz:wiąza.niu po- opryszków. 
wyższego pro-blemu w ten spo-sób, aby Łódź, ts listopada. funk-ionarJ~ po!icyjny n.ie zado- \„ /.,. ,..""f":. -~ ~· 
zawód poJicfanla pociągał ku eobJe ele• WOHł się t l odipowi..izią. fY f Wlm I 
mer1~y intełif'.entne, $'U.lllienne idolu.a. J Do mieszkanł'a Berka Tauba i Gi,tli l'rzr.nyman~ sprowa.d~ono do k„. •.------------... 
pe!niące służbę z powoła.n.la. Szlam pn;y ulicy Zgłerskiej 44 do·konano mi.satja·tu, g.dzie · wylegi1tymowano. Lewantdowskiej He-lenie, zam. p::iy 

Tyle co. do. problemu ós~bowego. włamania. Lupem złod:r.4ei padła ~arde- B la to 22-letnia rł:jzla Fi.nkel.sztaj.„ów- · u!fi.cy Griin1l:;erga nr. 10 w czasie j-ęj nieo-
. Pozosta1e . 1~sz:cze kw?st1,a rzeczowa. roba, 2'Jllacmei wartości.. Tego! w1eczo- 11:. W toku dochodzenia.. po nittce do becności iaikaś nieznana kobieta skrad" 

Niestety, pob:iia nasza nie Je$l wyposa- ru {ikradziet popełniona została w bia- kłębka, policja ujawniła s.prawc&w wła· ta i miesz:ka.n~a różine rzeciy na ogó1n4 
żona w te ły dzień} je<łen z wywiadowców zw1e- mania przy ulicy Zgiierskiej: Abrama 1 su:mę 600 ił<>ty<:<h, 
SKOMPLTICOW A.NE NOWOCZESNE I dzil z f>QSz.kodowaftą l' s~lamową ws~yst K 1 K l K . k · 1 Kr śk' . . M • . . 

URZĄDZENIE TECHNICZNE ki'e mel:„y ... J-.l-iei"skle. Nie natrafiJi i"ed rzywe~o ''e Fzywca ve rzyw1a· :\ t · • a 
1 iewoczowt a3.")aoow1 1 za-mies:w 

..... „ VW'! Idela Tug·e·ndmana., i:nanych właQlywa-

1
kałemu przy uJi.c:y Zawis~a nr. 13 niez· 

fakiemi p<!Słu~uJe słę policja zagnaicma nakże na ślad „łodziei. Gdy powracali czy, notowanych juz w policji. nani sprawcy za•pomocą pod.robiopyc17 
w wielkich mUlS·!.ach Europy I Ameryki./ w cLwó1kę, ~ęc~eni uciątliwemi P-'SZU· Knywiak i Tugendman kate~oryeinie kluczy skra<lJli ~ mieszka.inia kożu-ch i u· 
Urz~dy śledc~e ~ L()!lldynie, Parvtu e7.y kiiwaniami, pried d~mem r>.r~y uli~y Kr~t uprzeciyli, it brali u,<Uiał w tyni wła-

1

1 branie wartoścl 100 złotych. 
Berh:ri1-e to w1el'k1e laboratorja, gdiie ślo„ ! klej 11, gdzie również 1.1118')duje 11ę meh· manii.\. Mil·echman~i Aronowi _ Sii.mulo• 
dzeni·e przestępstwa i każ.dy pos~e:!61· na złe>dziejStka, wywiadowca pr?Jylr.v· ..,... f.'ty teraz jut nię pracujemy w tym wi, zam. pr2!y uliicy _teromske~o nr. 42 

W D mał ja.kąś młodą ko-bietę, 1tiasąeą ko• „fachu " .,_. oświą.dcz:yU oni ...,.. ~osta.!ś~ na ulicy Zachodmiej między Ogrodową a 
szyk, n~ładowany ro-~aiitęmi przednio my kupcami. j Ko.nstan.tyn'C>wską niezna:ny spnwca 

Napad i rabunek, tami. FuntcejQ.nari.u41 policyjny 310adał Po·liięią 4lf1a]azła iedelakż, w ich mie- s\radł z wozu &krzynię zaw:er~· jąc• 
Na Hieronima Koze!wka kl~ce«fo pie dokłaidnie zawarlo~ć ~o~zy~a •. a P· Szl.a szikani.aeh prawię wsz~t:kit sk.ra<łzione 1 

swetry wartości o-góJnej 975 złotyc;l. 
1zo ze wsi Łaznów pQd Lodz.ią do"'Piotr- mowa ~ pośród kimcu~-zi~sięe'u rozmai- rzec~y. więc :eh osadziła w ares~cie. I Becikowi~ Berek, zam. przy ulic, 
kowa, napa.dl iakiś osobnik, który zranił ~ych drobnych przedim1-0tow poznała $WO Sąid skazał Krzywego i '.l'ugendmana Aleksandrowskiej 25 handlarz starzyzną 
go cię i1ko młotlkiem i zrabował mu 107 Ją pudemkzkę. . . ka~ęgo na 2 l. więiienia. da.ru.jąc lim ied będąic w miesZJka.niu MU111d Leokadii prz~ 
złotych. Kozelu.ka w sta.nie nieprz1 om• - A sk~ tll~ pant tą pudern11ez:kę? n!\ trzedą kary '1a ~sadzie amnestii.: ulky Że.rornskie~o 111 podczas ku!)n' 
nym przewieziono do szpitala w .l'iotr- ...... zą.wołał wywiadowca. do przy~i;yma FiinJcelsitajnóWDę łU :i;a priecllowywa- starych szmat skradł możdzien: warto~ 
kowi-e. Ze b :1 ndyt~ ian:ądzono pości~. nej. • ni~ ~kr~dziony~h rz~c.zy .na 4 miesiące 1 ci 15 złotych. . 
który dotychczas nie dał .tacLnego re~u.l„ -- Kupiłam ją w Pabłankaeh, w s-kle iw1ęi1ema, darUJ(\<: je.J połow~ kary na za Krugman Polek, zam. przy u.he-, 
tatu. pie przy u.liicy W~iaws.kiei. sadzie amnestji. Sie:nklewiicza nr. 29 pirzywłaszczył scbit 

U la dek Z rusztowan•
18 

zegarek ni.klo~y, wartości 20 .dotych. 
• na szkodę Gr:un.baµma Teodora. zam. 

Sta.niisław Tarciaik (Konstanłyt10W· .., obił„ Air.... •11ra1„er„,„ przy uli.cy An.dirzeja n:r. 43. 
s'ka 108) murar~ pracujący przy budo· VW „..,.._ 'I' lM ~ Kowalski Antoni zam.. przy uliicy Si· 

.wie domów robM.nk:r:ych spadł i rllt$zto· tarrJUJ·ą się i wvryWa)·ą sobie z rąk klrJenfÓW kawskiej nr. 17 przywłaszczył sobie po· 
w:inia z wysokości trzecie~o piętra i U• ~ • wierzoną mu skórę, wartości 110 .zł?ty~b 
legł zlamania rątk i nóg. Wezwane pol!<l· Lddź, 18 11stopnda. I J<:lijcnt6w wydzierają sobie z rąk - na SZlkodę ~uszews&::ego ~a;!nite~za. 
towie w stanie nieprzytQ!JU.Dym puewio-- Od jednej z naszych czytelniczek nie szanując nawet w najmniejszym 1 zam. prz;y whcy Franc1~zkańsk1e1 nr. 13. 
zło go do szpHala. otrzymaliśmy list nastc.mująccj treści: stopniu m:ijcstatu śmierci'\ Im&& e • lll'lil&iiif..>;iMliNO"W'...,......._ •K•WUJt 

N 1 gł V Z gon• l nic~l .. ~~d:i~~vu~~~s~J:s~t~l:eda;~,~~i żen~a t;:si zr~~~~~~~Jakt:{:yk;\~an~~:~ ' f ~i~J:1~i:yct~ksm~it~f~~~:~~~~s~~~1ct~Ó~ 
Na uUcy Rzgowskiej iHłabł nagle różnych przedsiębiorstw pogrzcbo„ przed kostnica. na clJ·O'llków rodziny 1· by z<tobyć klijenta. 

Do-lesłarw Popław$ki, iacniesz.kały prz:y wych, proponując rodzinom zmarłych umadei:{o. A względem tych, którzy uwata!ą, 
1,ll}ky Bankowej 12. Przewieziono go do uslu!!i swych iakładów. Czyte1niczka nasza nie podaje jrd- 1 ,.interes przedewszystkiem'\ którzy na 
sZtp~ala ~w. Józefa. gdzie po upfywję kil Ai{cnci cl zachowują się karyg-odnie. nak jakie zakłady poi!rzebowe w tak ; wet w obliczu śmierci nie zapomina)\ o 
ku gooz:in zmarł. Zwi'oiki zaheipięciona Nn tle walki konkurencyjnej bardzo 

1 
przykry sposób werbują sobie kliJen-

1 
gotówce - władze powinny zastoso

do zelścia władz . aa.dowo"'Poliicyfinych. cz:c;sto powstala miedzy nimi awantury! tów. wać odpowiednie ~rodkl. które ukrócl
Pcu.cz:yny na..l!łe.l!o ~Oll1u ru. U$WOllo. ~ bruki.. Puynus:ciamy, te nle wszyscy wła lyb:v ich ao~tytz. '- Sp. - 1 



Str. 4. 
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~·~ti. 
DOBRA RADA. 

Na włdok olbrzymleso lodowca - pant No
łiÓ1acldel dech w piersi zaparło. A na to JeJ ' 
1114t: 

..!.. Nłe r6b takiel miD7, ..,dybyś nllldY nic 
aie widział&. 

W KAWIARNI. 
Kelner do ~ścla, który Jut wypfl pled kłe

ftszkc\w koniaku: 
- Mote Jeszcze koniaku? 
- ·Nie, prosze tylko o ksldh telefouk::nu1. 

Chce dowiedzie~ sio. cdzle mieszkam. 

OSTROŻNY WIĘZIEJQ'. . 
D.ozorca: - Czep . ła:ft krątyde c:lule 

to all? 
- Cfłdalem się upewnić, (zy drzwi zestaly 

łobrze uunknlęteo · · ' 

OBRONA. , 

• 
. . 

Taksów<ka -z prze'd 25 laty. 
p(wlqtl~ ·;~ 
• -. # h111ń1eto1. ~.;.A 

liospnda trzech pa)i1ców 
s .1vn111 brąc1a frato/i n1 

w roll restauratorów. 
Józefina Baker dorobifa się swego 

znacznego majątku - jak wiadomo -
nietyłe drogą występów swoich w r~w· 
jach paryskich, ile dzięki własnemu Io. 
kałowi · dancingowemu, który również 
dzisiaj Jeszcze prosperuje świetnie, chO" . · 
ciaż stawa czarnej tancerki znac.tnic · 
już ibladła... · 

Znany· adwokat kończy mowe. w · lltóref 
~rońł młoĆloclaneso morderce. mającego na Sil• 

mlerdu tycie rodziców. Adwokat woła do ·se
dzfów przyslc.&łYcb: 

Berlińska prasa przypóm"Tna. te obecnie mtfa 25 lat od czasu, irdy na uncacb 
ner lina ukazała . sie .pierwsza taksówka . . Na zdjęciu widzimy. jak WYiladało to 

•• Boska Józefina" wskazała widocz. 
nie drogę innym . osobom -z cechu arty- . 
stycznego, bo oto - w tych dniach o
tworzyli. w Pąryżu własne kawiarnfe. 

. a raczej . gospodę arty$tYczną - ·słynni 
clowni paryscy bracia f ratcllini. 

- Pan0włe chyba nie skatede - blecllieso 
lłerotyJ 

ówczesne •• cudo techn'kd"- · 

Lokal nosi nazwę: •• Trois fratellini". 
Trzy charakterystyczne maski trzecb · 
tych clownów, którzy zdobyli sobie nie.. 
tylko w Paryżu, ale również we wszy.I 
stkich stolicach Europy legendarną 

' ~ T~I w=~~~!c;~:kc; ban~ toled-. łaódź :. Otrzyma komunikac1·~ . lotnicz.ą· . ~~~1~~ s~~k~~ac~~ny~~s~~~~ci~~J~.rncA : łat · rzecz bardzo przyJemna! 'I · więc: na ścianach, na · serwetkach, na' 
- o tak! MóJ mąt wpłaca, a Ja stale blore N~tazie tylKo z Katow: ca·~i ·· i Wars-z~w.ą. talerzach. na szylidzJie - wszędzie śm.e- · 

prenr.dze, • • ją się ku gościom trzy roześmiane twa-
Lódź, 17 ~1i~topada. .~ależm'C>neJ od kaprysów rozkładu kole- · rze wesołych pajaców. Nawet ·na poda,. . u fOTOORAPA. Przed k'.ąku dniam1 t1onosil:śmy . na la· Jowego 1 ·k h ł 

. - C&T pan robi tet powiększenia natarat- mach „ł:xpiressu" o t'em, ż,e . w najbl.ż- _ Akcja „Expressu~· uwieńczona . zosta- w~nyc 1 porCYJ ac mas a są one wy..:i• 
aa1 ·1_,; ... eł? ·k d d . • 'I kutk· J k . bo śnięte._ - w.,..szo„ szym czasie z.11 ·w. owane zostaną z1a- są.pomys l'.Yffi. s 1o€'. 1~· a - s ;ę - Sami gospodarze zaś, Paul, f"rancóis 
... - Tak Jest, prosze pana. to mofa specfalno~ć łające dotychc;, as w kraju towartystwa \'pem .. dow1a~UJemy, m.:n.1st~rstwo ko~u- i Albert fratellini _ przyjmują gości ~ 

_: To 'włetnłe sio składa. r:dyt mam właś- l'Otnicze „Aerolot", „A.ero'' a na j.ch mi·.!J- n.kacJ1 pfanuJe urnchom1•eme JJ:O<!. swo.1~ sobiście, wytwarzając w lokalu atrnO' . 
• .mfsawkowe zdJede wieloryba. scu powstać ma no wt!, konsorcjum sa· zarządem s;z.ere~ . nowych . lu11JI lotm- sferę _ serdecznego, beztroskiego hum0o 

. . GRZECZNośe I PODUSZKA. mo_rządow?. ~ państw~w.e. ~~:e prz~Jm1e ~Y,Ch• a m a1now.c1e: Kat~w.ce ·-:- P?z- ru. Jako wysoce kulturalnym ludziom 
~o~ Jest podobn• do poduszki do na- . eksploarf:acJą wszystk.cn h11J1 pow1etrz- nan - ęy:ct?oszcz -:- Odansk, Katow ic: 0 wyrobionej kulturze towarzyskiej ...., 

d,manla - mote w sobie niczego nie zawierać, nych w Polsce.. .. · ·· -· .: • · ~ . - K·rakow 1 Katowice - Łódź - War. a takimi właśnie są cf trzej ·clowni J . „ lodllak dale bajeczną wY1ode. . \'{.skutek . o>:iep.9r_ozu111 1 ~P ;·pomiędzy 1 s~a~. .' ~, ' · . · · „hóżej ·łaski„ _... udaje im się to w zu. ' ,~ 
·tódz;k.;m o~d~1~łem 1:· o~ P. P. I tow .. „A-1 :J_ak widzj'my \Yłęc . . w planach ty~h pełności. to też .,kawiarnia trzech clow• 

SZVBKO POUCZVL . .er:olot.,: . Łodz· Jak- w1ada-1!10 pozbawiona Łódz zos~ała uwz.ględn:.o.na, wprawdzie I nów" cieszy się nadzwyczajną frekwei 
Starsza panna: _ Ofclec m6f ohda- b~ła PI:ze~. ca•ły ro~ ub1:~ły.~_om~nfka- yv zak~e-s1e bal"'~zo m11~1JaturoWY'111, ale leją publiczności paryskiei „ 

l&a mnie co roka w dnia urodzin piękn4 ksi1Jżkę CJi lqtn .czeJ. o. donrosfosc1 . 1e1 ·dla. ·1~r J~k t~ e·r~izi . prz~sl·OWLe„. l.~sz~ ~~ 
M 1odz1en1 ee• ..:.. o to panJ muSi mleć · malnego .rozwcnu gospodarczego m1as .a, ffŻ Il iiC;. N1-e ulega .;e-dnak wątpllwosc1, ze 

w 'bolai. błf)JJotek~ ' p:sat:śmy .i'Uż nfcjeunokrotnie w spQsób z bi't'.glem czasu Łódź uiy~ka-. inne .połą-

POROWNANIE. 
- ran lest Jak pled clnew_a -:- mowt Jadzl11 

fo druala JasłL 
- Taki wysoki I silny? - pyta u.radowany 

Ja$ < 

- Me - taki nłeoclosany_ 

. NA KROTKO. 
- C6t będzJe z teml 20 zl„ które cl poty

czyłem? Mówił~ mł przecie, te potrzebule5z 
Ich tyllro na krótko!-

- Bo tet. w dągu pięciu minut nie mlalem 
a alch Już: ani grosza-

wyczen>UJący. . . cz.en.a. . . . . . . . . , 
-P :sząc . o rra~ących nastą'1Jić ' z:miana•ch Od l stycznia 19:?9 r. i)ańs.tW.o'~przej: 

w _dz iledzin 'e fotniCh.\:a.cy.w:In.ego w P(}i· 1 mu1e _ek$P1()-a. tację w.· ,szys.· fk .. ich f.nji lótni
sce, wyra1ili~my jednocześnie nadziej~. czyich :w. kraju. W ręka.eh . prywatnych 
że ·przy·tei okazji czvnn;ki miarodajne pozośtahie narazie tyll<o l:'ll}a Warszawa 
nie om:,eszkaJą , nap.raw! ć wyrząd.wnej - Pr.aga .. ...-,:. Pa:ryż, ,której koocesja wy
Łod·z i · krzywdę -- r da<lUt ·lei tnożnoś~ gasa .an.~ ·;:o,;..,.. '7 .rtniP:.m 31 stvcz.nia 1931 r. 
szylJ.kncj komunikacji ze ś\Via1em, unie· ł . . ··~- . -._ · · 

. 

·Lege·nd.ar·ne· mi-asto 
o·dkopane orz_ez -wloską„eksoedvcię w Albanji. 

Z b · k t \Vłoska · eksnedvcja archfol')giczna Zabytek ten świadczy o wvsokirn . e ran 1a on rolne. prowa"dząca pod kierunkiem prof. UKO- poziomie . artystycznym miesz~ai1ców 
Jutro, w kolejnym dniu zebrań kon- : Hni , prace wykopaliskowe.- os!.ąg~ęła ! Butrinto. . . · 

troLnych szeregowych rez.erwv i pospo-1 wyni.ki wprost se_n_sa.cyjne.; . · . · .. · Znaleziono pięć wielkich posągów, 
ł!:tego ruslenfa wLnnii stawić s:re: . .„ Odkopano bowiem · starozytne ·fT!Ta- mJ,ędzy nirr.tl ?aś posąg '.kobiety tak pi.ę-

Rocz.n k 1890 zamieszkali w obrębie · sto B.ut_rin'to, · mity~zną .stplie~ .~rólestwa ~ny, że przypomina on nąjświetn·i~jszą 
konyl·~arjatów polii.cji Z, 3, 5. 8. 9; H o ·j Caoni~. . , ., . . . . · ' · . ·~pokę rze~biarstwa greckiego. · 
.ną.zwi:skacb na t:ttery A, B, C. D. E, f, G, . · . ~~~d~mosc1 ·- ~ tern leg~ndarnem . Również · obfity był plon z epoki 
H, Ch, I, J, K, L. Ł, M, N, O, R. S, Sz. 1 m1es~:e P<?C~o.d~!J.. ·z· ~}asyc~nych . · boh~-- hi?:antyjski-ej; Odnaleziono bazylikę z 
T, U, W, Z, ż, w loka.ilu P. K. U .• Nowo. I terskH~h -~1esn~· 1.po?an, msi1ący.:;h za te- 5-go stul.ccia. z posad1ką mozaikową i 
Targowa 18. · . I.mat wa.!k1 trn!~~sk1~ .. ; · . . · dachem podtrzymvwan).-m przez stes-

Rocznik 1888 . zamieszkałi w obrębie . Prof. U~ohm · n.1 etyl~o ' ?dkop3.ł I~u- naście kolumn... We wn~trzu znajduje 
kom:sarjatów. policji 2. 3, 5, 8. 9, 11 o I t~mto., ale orz.ez odnal.ez. 1cn.1e i;>rzcdi:nio- . się' marmurowa chr .te. ieln:ca. 

„,.;„k h · It o · p k a h tow z bronzu;·oraz ostrzy nozy wyka- . . . nazw".:7 aie na ery · · w osz.ar c ł . A.· ib ·-. · . · ·· . · ·· I ·· t,,.k · I t · Posadzka moza1kr:>wa Jest wię!obar-31 p. p„ Konstantynowska. 62. za , ze . anJa. ~u~ n.a wie e se ':' a_ . : . . .. • _ 
R . · · 'k 1903 · k l' i... b~- przed naJazdcm ill1ryJczyków · była ia- wna 1 składa się z 16-tu męda1Jonow, z oczni zam1esz a•1 w ov~ę ·ie ldó h k 'd d t · • • 7-go komisarjatu .polticj.i 0 nazwiska<:h na mie~ż.kana · i posia?.ata· wy~oką ~ulturę. rzę~yc az Y prze s 3.\\.a m:ie zwJe-

litery M· N .o p R w koszarach Lesz- .P1erwsze?1 doniosłem od~ryc1em b~-
no 9. ' ' ' • ' to odkopame monume~t~lną br~my tn- Barwy . są tak świe~e I dobrze zach o 

Rocz.n:ik 1896 zamieszka.Li w obręb'e ur11falneJ z 5.-go stulecia przed "'hrystu- wane„ że może się zdawac, iż jest to 
·komisarja-tów pol'lcji 1. 4. 6 0 nazwi- sem. dii<.:ło dni naszych. -ska.ich na Nitery A, B, C, D. E. f, G •. H . • 
Ch. I, J, K. L. Ł. M, N; O. P. R. S, Sz. . -810 •• WE PRZEDSTAWIE•A 
T, U, W, Z. Ż; w lokalu P. K. U •• Nowo-
C~iri eln 'ana. 51. (b). · I 
~ 

. DO DRUKU 
PROJEKH i RYSUNKI ~9t l 

wvKol'łvwA • .I 
. r. r1~:;i Yosz ,, P10T~KOWSKA 
~~„"~" TEL. 57-611.· 

arcyfilmu 

Pan. ·Tadeusz 
Szkoły oraz stowarzyszenia, · pragnące . zamawiać ulgowe 
zbi . rowe, zechcą _ bezpośrednio zwracać . si~ do zarządu 

. Prze~siawienia te · odbywać . si~ mogą 'począ~szy od 1~-go 

przedstawienia 
nas,eg•1 teatru. 
b. m. po dzi~ 

·23 11slopada włączuie. ·· ·· · - · 
. · · KINEMATOGRAF 

.:~. \· - „,CASIMO'' • 

· Teatr Dranowsk:1go 
Hl$t niodość pro/atar1a.- .. -~ 
ckt •. .- 1. z tai rac11 n10 mo• ~'" 
żo wv1echać do Amar\lkl 

Bawiący już oddawna w Berlinie. 
cieszący się tak wielkiem uznaniem i pa -
wodzeniem moskjewski teatr Qra:1ow
skicgo starał się - jak już w swojm 
czasie donosiliśmy w „expressie" ---o 
pozwolenie rządu sowieckiego n.i wy
jazd do Ameryki. Mimo usilnych sta:-a1i. 
pozwolenia odmówiono teraz dei1ni~yw 
nie, przyczem ciekawe są motywy tl•go 
zakazu: . 

Przyczyn~. dla ktprei . nakazan'l te_a. 
trowi na.tychmias.t wracać do Moskwy, 
jest - jak donosią oficjalnie dzi~nniki . 
rosyjs~ie - ta, Jż •• pomimo wielkich 
zdopyczy artystycznych - teatr t~n 
nie _jest do~tatccznie protetarjacki. Nie 
jest w pełnej mierze rewolucyjny. Ze
spół musi wiec wrócić do Moskw,· ce
lem odnowięnia i sprolętaryzowa.nia _ 
swego repertuaru i wtedy dopier'} WY· 
jedzie do Stanów Zjednoczonych". 

A tymczasem - w rzeczy\\ :stości 
chodzi o to. ie Granowski miał zamiar 
wraz · ze swoim z.espolem ~ wzorem -
innych wielkich · rezyserów rosyjsk::cli 
~ odwrócić się na ·stale od Rosji i ;Ja 
zostąć w Ameryce ... 

lazn:n ł Chaplin, . 
bohatoram1 sensacy1no& 

go dramatu. 
Popularny francuski powieściopi· 

sarz i dramaturg Jean Giraudoux pra
~oilje obecnie - jak donosi prasa pary
ska - nad · sensacyjną sztu)<:ą, której 

I bohaterami będą dwie postacie: Leniv 
i Charlie Chaplin. 

Giraudoux dowiedział się przypad 
kowo o tern, że zmarły przywódca so
wietów korespondował kiedyś z Cha

. plincm. Postarał się więc o te listy i 
wysnuł z nich wiele ciekawych szcze
gółów. dotyczących wzajemnych sto
sunków tych dwu osób. Na tej podsta-
wie tbuduje on obecnie sztukę, która już 
teraz wznieciła cieka.wość całego Pa-
ryża.. · 

I 



Su. s. 
-

Hrabia·żabra~ 
zmarł w 1 urynuJ. Michałek-. 19-letni „prorok". Mf Ó . W Turynie w przytułku dla star- · 

1•1 ody kowałczyk Z zie-mi IUbBISkiBj, ·czczony iBSI przez masy, jak -b Sf\VD ców żmarł, w tych dniach znany w ca; 

Wygłasza kazc:nia w transie hvpnotycznym. ~eó~ą~~~e~d:~ec~;uż:!~~k~:~~fs~_;a!:~ .\,_, 
· -· · J -- --- - ~ - . · I czneJ zebranmy. Żebrak ten nosił nu 

Sława „cudowne20„ Michałka z; .\'\t-' kowal - tl\ porwał , się i '.przeszedł I hypnozą. Dziwne jest np., . że Michałek lada nazwisko. nazywał się mianowi· :>~ 
chałowa! ziemi lubelskiej rośnie ~ dnia , przez rzekę. Chciał~m. go p~ze~ocą za. z1ad~ie z~p2łnie. trafnie. il~ słµcba ·go cie: hrabia Buriasco - Bibiano, marki; 
na dzien. przybl_erać poczyna .ormę I tr:-.ymać. wyrw~ł . się ! pow1~~z1ał • mi: l~dzi •. Uu ~est wsró4 nieb zydów, sek- de Luserna _ Baud in ero. _ Castel _ M 
masowego entuz1azmu. Nie -przeszkadzaJc1e m1 spełmc rozkaz 'c1arzy itp. · · · - lano Calu c · i ei · ·: . .1 

J d d · 'k · · · b ·. · dl" ' · ' · - zzo - ercenasco pochO' .c ~n z ~1e~m arzy •. opisuJąc ~we ozy 1.„ po:.;ze . · - · Zdarzył, się nawet .fakt, że Micha- d . · . . . 
wra;Zem::i .odn~e~ion~ ~ wizyty w micha I I oto do Michałka ciągną istne piel·· tek powied'z.iał pewnemu panu, który ził fakty~zme ze .starego r~du~ do któ· 
low1eckieJ kuzn~. m1cJs~a pracy tego o- · grzymki ludu, które za jego zbliżeniem ' odmówił .ofiary, tłumacząc to brakiem rego nalezały orwi wszystkie te dobra . -'" 
krzyczanego Juz dzisi~J Ja~o „pror!>lrn„ , odkrywają głowy, klękają przed Jego pieniędzy, iż po.siada ą_n przy sobie 1464 rycerskie i sz1acheckie, które ślad swój 
19-letnlei:o c~~opca w1eJsk1ego, robi ~ł1;J . osobą, dotykają z najwyższą czcią Je· zł. i 28 gr. i sµma ta zgadzała się co pozostawiły jedynie· już tylko w sążni· 
szną uwagę, iz spr~ w~ ta zat?czyta_ J1!Z ' go ubrania i całują Je. . , do zrosza. . . . . . stem na isk~· · b . ·k · · · · „. 
tak szerokie kręgi, ze nalezaloby się I ·. . , . . " W tk· , . yt f k . zw " ze ra a. "~ -, , 
nad nią poważnie zastanowić. M1~hatek potrafił zdobyc ' JUZ •. ~on&- . ~zys .. 1 .~ wyzeJ prz • ~_czone ą ty Arystokratyczny żebrak urodzil s~ :,.,. 

Zbadawszy fakt ten na miejscu i:ow!\ 1 efektowną_ asystę V.: oso~1e, strą. i .okohcznośc1 dopra~zają srę_ - ~ rpzmai- na zamku Cercenasco który . d · k. - , . 
t · d · · d· 

1 
. . . '

1 
zakow o potyskuJących kaskach. W tych· względów sumiennego 1 naukowe· . • . . . }e n~ ,)' .:-

1
-

w:er z1 o~ w. a _szym. c1ą~u. „z.e me- asyście tej kroczy on na czele pocho- go zbacłania •. gdyż naogół wątpli·wejest sprzedany być musiał takze na ządanie 
ks'wto.1raedcz~oc0iąl.gm0ęc,ia . Mt ~c~alka1 dmezbtyt 'du. który zdąża za nim z sąsiedniej ·wsi aby w dzisiejszych grzesinych czasach wierzycieli jego ojca. 'M'łddy hrabia Bu. 

~ eg sw1ę osc1, a u pros Y R d . Id . k k' k . sł t O t „ ś . . 'B"b" . ' "td , . • t . , . . . .,, ·' 
wierzy, że to prorok i gotów nawet każ a ecz~1cy. zie ro 1_em spo ?JnYm. ze a .a na~ · pa r~no;;c noweg? w~ę- n.a~o - 1 :a~cn . wy_ro_s. JUŻ w wi'el· / ;.>'... 
dego ukamienować, ktoby śmiał coś u- tr~ymaJąc w rę~u krzyz. a za !1'm pę- te~o. i aby Jęgo św1ę~e powo~ame o}J1a- .kteJ _nędz~ ~„ Jako :chłopiec oddał. się za~ . ._., . 
iemnego Powiedzieć o Michałku. Spra ~7-~ przeszło tysięczny. tłu~ me zwa- :;~J~i:lę w cho~emu po dachach 1 po wodowo żebractwu, · któremu .to rz.e· "· '>~: 
wa ta . może wziąć zupełnie niepożąda- zaJą_c ~a błota. kałuźe 1 rowy. jedni bo- • miostu •dochował · 'ć ·· d . 

b ót" I so, mm w obuwiu, a wszyscy zbryzga- · · · . - :wiernos ~z o gro „ 

DY S rt k · ł t b ni, obłoceni po pas. Na ·twarzach 'ich' I . li bu. - Pogrzeb Jego odbył się przy ~ 
go aityiur~n~o~To~~;ako~~lc~::~r~ pr.zemęczenie, ale rozjaśnia je dziwny Prz~cb~dz'-c prze.z ulicę • I d.z]ale wszystkich ż.ebraków .Turynu, 
kt · 1 d d · · · . d t r . ś '. i jakiś entuzjazm rozeJrzJJ s ę uwaznle, unik- wsród których zmarły cieszył się wY 

t~~:~b~ując~~du~be~~!ś~~~ni~ę z ~~j: ~ Nie mniejsz~ ttum z oznakami .naj- niesz łlalectwa i śmierci. 1 sokiem poważaniem ~dzięki właśnie swe 
wyższemł świętościami kościoła katolic I wyższego napięcia spotyka . „proroka'.'. - •mu szumnemu nazwisku. 
ldei:o. w samym Michafowie. Jest to bowiem 

że cała ta roznamiętniająca .dzisiaj dz.ień, na który Michałek zapowiedział 
Jut całe masy wtościa1iskie, bistorja jedno ze swych kazań. . . . . 
jest poważna, świadczą o tern formalne I I oto „święty", spędziwszy kilka 
pielgrzymki, - zdążające do miejsca za- chwil ria obojętnej rozmowi'e, prawa- ' 
mieszkania _tego •• proroka", którem.u dzonej w kuźni udaje się do sąsie~nlęj , 
św. Augustyn podpowiada wygłaszane i-zby, tam żegna się prz'ed obrazem św, ' 
kazanta i który·, J~k twierdzi sam, wł· :. Antoniego. poczem kładzie się do łóżka · 
dział kilkąkrotnie św. Antoniego, św. Jó i zasypia. Po · tym nie dłużej jak 5 .mi- I 
zefa 1-1'\atke ·Boską. I nut trwającym śnie Michałek udaje się· 

Jego sugestywny wpływ na tł.urn ,do „raju„, t. j, na- łączkę · przed kuźnię, i 
Jest już dziś tak -wielki, te prócz niego, 1 gdzie _rzekomo ukazać mu się miała 
okoto pięćdziesięciu osobo. m ukazało Matka Boska. Tam pada na ziemię, ca„

1 
ile to samo objawienie. I łuJe ją i rozPoczyna kazać. , · -, 

. Nakaz boży, podług wf~sny~h słów . /reś.cią kazania s~ utar!e i poty: 
Michałka,. odczuł on po raz pierwszy 

1 
s~ąc~roc oklepan~. komuna!y o \ż~stt• I! 

na św. M1chala. gdY. w pewnym _ mo- ~ cm 1 ·karze bosk1eJ ora..z ciskanie gro- . 
mencie usł_yszał we śnie szept; gło- mów ~na hoourowćów-, iitarlaWitów ·Hli;. 1 

szący: · · r.~ seJi!f ~ -~~łą ta pr?'..emowa wygła~za- t 
- „tdt I głoś moJe słowo!" • . „ - " a ' jes.f' -z 1zamkniętemi oczyma: Po ~- .[ 
Chlebodawca jego . miejscowy ko- zaniu· Mi~hafek . zasypią_.. a ·pr#spa~-) 

w~I. u którego chłopak pracował, opo-, _szy z_nov-"u kilka. min\Jt,_ bµd~i '_s}ę nqr· 1 

wiada, · że w pamiętny ten dzień Micha mal nie. I 
lek wchodził 11a kuźnię i chodził po da- Aczkolwiek w całe) tej ńiezwYkfej ; 
chacłJ l potem wędrówki te powtarzały bądź co bądź spra Wie są fakty: które 
się dosyć często zawsze w porze wie- człowieka zastanawiają, ale są też obja- i 
~zorncJ. wy, które rzucają pewne podejrzenie, l 

„Qdy go raz napadło : - opowiada ie ma się tu do czynienia z najprostszą 

Któż nie z-ria nieśmiertelnego dzieta · ~lklora Huao p. l 

· czlo~iek o · Morzu 
W:lec:znedo -··i1ni~t:hD. 

r. . Kt~ż. n~e wcz~~~ał się .z zapartym oddeĆhem? 
Ktoż. me podz1w1ał tego arcydzieła?, 

"„ .Jl' '" 

. w .rolach tYtułowych. 

Połt;ine arcydŻleło t.lmowe! 

. D„.! 

'\"/,: •. ··.r._, ..... 

~-·· 

nim, ._Posuwając ~ie ostrożnie ~dtui pf!ll - ·sam nie wi~m.„ Rozumie pan, na ,. „ 
tów 1 murów. Nie zdawał sob e spra~y. ciemnej ulicy człowiek nie jest pewny,· 
dla~ze~? tak czyni - zmuszał go do te- więc na wszeUd wypadek ... . 
go J~kis wewnętr~ny na~az, . któ.ry ~I! Doktór zastanowił się przez chwile. 
m~wił •. że ten mmch musi cos wiedz1ec I poczem rzekł: . . · 
o Jego có~c~. . . ._ No, dobrze, pójdziemy razem. • 

. Za;głęb:a~i sie-vi: coraz _węzsze, "'!' ~o- Zna pan drogę? . . 
~az qiemme15ze . uh~zkl, az wreszc1~. za- _ Owszem, orj~ntuie,' sie -..; odparl 
konni~ zatr.zymał s~e przed ~ramą k1asz młodzieniec, nie bardzo . jakoś zadowo-
torną .1 pociągnął ~!lkakrotm~ za rąc1kę Jony z óbrotu sprawy. 
dzwonka. Po chw1h brama s1e otWOilY- W"da.' . . 'b r . db ó"ś~ 

·ła, a mn.ich zginął w jej czeluścia~h. i ~ po nun Yo, z.e r_a ?'· I? J '" 
. Garlicki . stał teraz na śrudku ul!cy sam, a n.1e w towarzystw1_e uarhqk1~0, -
~upełnie beżradny, nie wiedząc, co zro-- który prz~z ca.ty c~as m1erz~l gp .me~ 

44} bić. Czy wejść do klasztoru i poprosić ~f~em spo~rzemem.„ Nagi~ oba.J ~ę~~zy: 
o informacje? Zrezygnował .jednak na- ~ni. dr.gnęh, przest_n~.s~eni pr~,era~hv. eryi ,„,; 

. Zlekka · zaniepokojony; zrobił kOka by mnie brat poinformować, którędy tychrpiast z .tej m;vśli, mając iyWo w ~wiatle~ . b_ły~kawi~y! która w teJ chwi-.. -. ·, 
kroków w.~tecfa, ·zaglądając do wnęk idzie się do . śródmieścia? -- pamięCi zachowanie mnicha. 11 przec!_ęła ciemnosci. no~ne. ~ . ·. ". ~;~., 
bram. Nikogo tam nie zastał. Obejrzał Zakonnik .przystanął 'i obrzucił pyta- · - Przyjdę tu jutro w dz · eń _ po· . Po li!lku sekunda~h ogtusz~3ący -~u.k _ 
ste jeszcze raz dokoła i mruknął do sie- jącego podejrzliwym wzrokiem. Reką myślał i spojr~ał na tabliqke. na . której P!orun1,1 tar~nąl powietrzem 1 z: ·c1ęz· ··: .)., 
bie: wskazał kierunek, nie mówią: am sto- widniała nazwa ulicy- . zaułk..,wa" kich. olow1anych . cłmnur lunął ulewny, -· · 

- Zdenerwowany jestem .. Zdawało wa, poczem poszedł dalej swoją drogą. Ruszył . w powrot~ą· drogę. I -~a~le deszcz. O~ejrz~li _się jednocze.śni~ do- ,;t 
mi się„. Garlicki podążył za nim.. . znowu usłyszał za sobą czyjeś ostrożne k

1
_ ola, szukaJ~c Ja,k1eg?ś schromen1a, u-

Postanowił wrócić do śródmieścia, kroki 1czka była Jednak mezabud,owana. Tu 
ale nie wie.dział, w którą stronę pó1ść. - Przepraszam, jeszcze chwileczkę _:Ktoś mnie śledzi - pomyślai i od- i owdzie ~znosilY s·ię re~ztki murów. 
Czekał przez chwilę. licząc na to, że na- - zawołał. Mnich. nie ukrywJ.jąc by- wrócił- się szybko. Dostrzegł jakąś syl- lub przegmłe płoty drewmaµe. · .._, 

najmniej swej niechęci, zatrzymał su; Ch b d kl k l winie mu się jakiś przechodzień, albJ w.etkę, · chowającą się szybko za węgieł - Y a o asztoru -~ .. mru ną ..... 
dorożka. Dokoła panowała jednak głu- znowu. rudery. Garlicki, przemoczony już do nitki i, ni( 
cha cisza. · - Proszę brata - mówił doktór. - Ująwszy, silnie laskę w ręke, pob;egł czekając na odpowiedź, skoczył szybko 

Garlicki ws.zedł w jedną z bocznych Idzie mi 0 rzecz niezwykłej dla nnie w tym kierunku i ujrzał jakiegoś mło- w kierunku budynku. 
alic, która, jak sądził, prowadziła· do cen wagi. Chciałbym prosić 0 ·kilka !nfor- dzieńca, silnie, widać~ - przerażonego tern Nagle stanął w miejscu jak wryty i, 
trum miasteczka. macji. nieoczel<iwanem spotkaniem. · wskazując na mury klasztorne, oświe· 

Nagle ujrzał idącą w jego kierur1ku - Nie udzielam żadnych informacji - Kto pan jest? - zapytał groźnie tlone krwawymi refleksami niewidocz-
ciemną sylwetkę. W świetle latarni do- - odparł oschle zakonnik... doktór, podniósłszy laskę. nego ognia, ·zawołał: 
strzegł, ie przechodzień był ubrany w Garlicki był zaskoczony niegrzecz- - Nikt._ nic - bąkne\ł n'.eznajomy, .- Pali się!. .. 
długi habit. Wtedy przypomniało mu r.em zachowaniem tego dziwnego mui- nie wiedząc. co mówić. . W miarę zbliżania się do budyrtku 
się, co mu opowiadał chfopiec hotelowy c~a. Bąknął. pakę. słów pod ."?sem o u- - Pan· mnie śledził! Wiem o tern! s.wąd spalenizny_ stawał się coraz bar· 

0 zakonniku, który wyjechar z Zosią. Cieczce sweJ córki z zak~)nmkiem, pny- Czego pan żąda ode mnie?.- dziej dokuczliwy. I nagle - rozległy się 
Szybko podążył naprzód ; po chwili branym w pod~bny habit. l - Pan się myli„. nie śledziłem„. bezładne krzyki i -tupot wielu biegną-

zetknąl się z mnichem. Odrazu rzucił Tamten Jednak go nie słuchał ' ! szyb· Skądże, w jakim celu - mieszał się tam cych nóg. ' · J 

mu się w o.czy wyslyty czerwoncm: lko się oddalił. W. Garlickim zro.dził sie ten coraz bardziej.„ Idę do m:asta._ 1· - Prędzej, prędzej!„. - wołał dok· 
koralikami · na piers~ach - półksic;ż_yc. jaki_ś · niew~tlum_acz~ny_ uppr '.' i. ch~ć ł - A d1~cz~g.o pa~ się .i.;hował_? .- za tór do ~iezn~jomego mlodzieńca. -

- Przepraszam bardzo - rz:ekł, u- szpiegowania zakonnrka. Trzyma1ąc się ·pytał .GaFhcki · ~ · nieco łagodn1e-JSZYill Klaszt9r się. pali.- . 
dlylaja.c kaoelusza. - Czy nic zechciał- w odpowiedniej - odle~l*it - podążał ..; za -głosem.· ·- · ---- · - -- -- , · · .{D.-c.·nJ. 

./ 
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CA5:SINO_J 
O gdybym kiedy doiył tej pociechy 
Żt!by te ksif:g1 ibłądz1ły poJ strzechy.„ 

Polctna DOiska epo1tea lllmowa, zrealizowana 11ocllua 
.fldama 31li,;AieDJi,;za 

rtleimlcrlelneao dzieła 

rei. RYSZARD ORDPSKI. 
Udział biorą najznakomitsi artvści polscy z ŁUSZCZE.WSICM \V roli Tadeusza 

i ZAJĄCZKOWSKĄ w roli Zosi - na czele. 
Orkiestra pod 

k.er. L. Kantora. 
Wspanialcm tern arcvdtiełem ekranowem polska wytwór
czość filtnowa uczciła 10-cio lecie naszej niepodległości. -1 Poc:zełe1< 

o godz. 12·~1. 

!lll„„„„1e1111111„„ma„1111•M11111„ra::11111111m1m:amw;am1111111a111a1•~·„msaP**1111iF11111"=*11111m„•łiiłiil„„B!ll'łl„lllllll:lmwt~••+:..=m1m„lill2„„IE3'8F„lmllllllll'~„ ... nmW'mi:"~ 

I Od godz. lZ do godz. 3 cena wszystkich mieisc 1 ~ł. 

Najpotężniejsze arcydzieło świalal 

WIE A MIRCEWA 
. .I ' podług znanej sztuki URWAMCEWA. ;; , 

\V rolach 
głównych: :MARJA J ACOBINI-WH[llR~H~ ion:J sow. 

łll snza ośwlJty. 

Najwspaniatsa obsnda.-Najznakomitsi artyś · i europejscy.- Zdjęć dokonano w R sji, Dertin:e. na Riwierze w1osklej t francuskiej -Splot najbardzi~J 
seusacyjnycb 1-'ierwiaislkólY. - Najwil;ksza rewelaqa s~en i ekran()," zagranicznych - ·1 reść filmu, oddana w tywych z.i.art.łeb b<lrwacb, zmu$zą tlo 

śledzenia ze wzrastającym zaciekawien:em przeb:egu emocjonu,ąccj akcji. ' 

Ilustracja muzyczna pod batutą A. Czudnowski go. Początek o godz:. 4.30 po poł. 

Od godz. lZ·Ei do gndz. 3„Bi ceny wszystkich miejsc 50 ar. i 1 zł. 

• • 
~~~ ... ~!!~ 
chory na nerwy 1;:zlowiek, albowiem kiepskie. wy. 
czerpane. nerwy obnvdza11 tycie i •J'rawla'11 wiele 
cierpień. Kłuiące, rwące bóle. iawroly !!Iowy. u1;:zu· 
cie lęku, całkowife lub połowiczne bóle itłowy. ft 
szum w uszach, migotanie w oc1ach. nburzenia w 
trawieniu. bez•ennośc!, nadmieriie po.cenie się. kur· 
cze mięśni. niezdolność do pracy i wiele innvell 
objawów. Sł to skutki słabych, wyciańczo0yi:h. cho. 

· eych iierwów, 
w JAKI $POS6B POZBY'~ su~ Tl!QO 

N •E~ZCZ!iłCłA? 

Za pomoe11 Jirawdziwego Koh•Ledlh"n, kt6ry 
stał się źródłem dobroczynnem dla ludzkości . Oo 
wzmacnia w spos6b zadziwia;lłCY czynności ciała, 
wzmania rdzeń pac;ierzowy i mózg, 1n i ę$aie i 5lawy. 

dodaje sił i otuchy :tyciowej. 
W WALC:E O ZDROWA ni ?WY 

prawdl!!!wv Kota·Leclt ' In stwarza nieraz cuda, 
doprowadza właściwe aubstancie odżywcze do nai· 
dalszych zakątków krwioobiegu, ożywia. clodaie 
otuchy, utrzymu:e w świeżości i młodości. /vtożec i e 
sami się przekonać, iż nie oblecuię WalI! nic nie· 
pra..,dziwego, gdyż w ciąl!u naibhższvch 2-ch tv• 
godni przesyłam każdemu. ktą mi nadeśle swój ad· 
res, małe pude!eczko Kola Le Lit 6n i lcsi11tkę, 
napisan" przez lekarza z długoletni11. wszecllstronnl\ 
praktyk11. który sam wal~zył a tekiem cierpiepiem, 
Napiszcie mi wyratni11 swój adrtia. 11ade!zlę W aa 

natychmiast bezpłatnie t(I. co P'zyrzeklem, 

E. Paalernack, Berlin s. o. 
Mich · elkircłtPlat.: 13, 011d~ al 348. 

„m:a'llDAlilllillltml'iillSI ... 

Już wkró 'ce! 

NIEBEZPIECZNY WIEK ;m Ogłoszenia 
drobne. N'FE& A p-g. powieśęł KARIN MICHAELISI 

~~~~!.ii! I Z BERNARDEM CiOETZKE I ~ " ...,.ICHCESZ otr~ymać posa<Jo? Musisz u-
w k n.e ,,PALACE • -

1
cyj11e profeliora Sekulow1cza, Warsza

Żądafcle we w~7ysfłclch apłekacb 
i składach aptecznvch. 

LECZNICA 

wa. Zórąwla Nr. 4J. Kursy W} uczaJ1 
Lir. med. I DR. MED. Or. m~J. list~wnie• bud1alti:rjl. r~chunkowośa 

'tnwbnm~[l K1·1·nge r ~1·~w;„l·~~1· =~;~~~~h. :ao:kis~~~~~~.CJ~rah~:~lo:a~t J ~ nu VI 1 :( lTafJI. pisania na maszynach. towaro. 
• • znawsl wa. angielskle10. francuskie10, 

C• or 1k6rne WP. Choroby wcnery. speclalLta chn. nkmie1:klcgo, pisowni oraz grarnatyld 
'leryc1ne • płr!ow . czne. skórne I wło· r6 b si, rr ~ c f1 j110bk.ie_J. Po ukończculu śwladi:clwo. 

Knnstantynewsu u. sów - h:czcnle ,. wene 3'tZnr eh IZądaJ.:le prospektów. 30 
lampa ""arco"a. d 'f , 

Tel. 55-52 przeJrowa li s.e ZAKŁAD tąpicerskl '. mag2zy1J mebU 
Pny1mule od 9-1 ANDRZEJA Nr. Z 11>r·!l1a<ła gotowe otoma11v. leżanki. wa. 
od o-8. Dla pań Tel. JZ·Z8. na ul. AndrzeJa 5 terace. !(rz.esła. gart11t.:.1 rki orai !11t'ble 

od 4 - ~. . . Przyhnule act S-.lO 
1
stolowe w dużym wy.>M:i(l i na dogo-

Oodziny IHZYJeĆ• i od 5-.9. cn~ch warunkacb polec• SLar.i~law 
>la "'"zamotrivch otl l.JU-?.JU dla !(.!i;b;ila, K11rol;i t. 3Q 
CENY LECZNIC. Pat\. od 11-8 1Ua I. . 

lel(arzy speclallstów I aablnet dentY· Panów W nl~Jzle· la~leot~~ OSOUA dobrei rodziny przyjmie miej.. 
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Łvżwiarze _polscy Protest Hasm<lnei łwowsk;ei D_ogq~w~atKS:-Wisła 
na zawodach m ejzynaro- w s1rawie zawodów z C1arnvm1 załatwinnv przvchvlnie oob~~zie S.' ę w dnJu ~5-go 

dowych. Jak się „Express Wieczorny" dowla-1 · „Decyzją wydziału mecz Czarni - hstopada W Łodz•. 
Jak się dowiadujemy, w dniach 2 i 3 duje, na ostatniem posiedzeniu wydzia- Hasmonea ma się odbyć, poniaważ prze Jak się „Express Wieczorny" dowta 

futego odbędą się w Budapeszcie mi- lu gier i dyscypliny ligi rozpat_rywana 

1 

łożenie terminu nast.:>piło za obopólną 
1 
duje, na ostatniem zebraniu Wydziału 

strzostwa świata w jeździe figurowej, była sp_ra wa prze~wanego w dnm 23-go zgodą na zasadzie p1smi2nnie zawartej gier I dyscypliny ligi ustalono termin 
a w dniach 9 i 10 lutego w Oslo odbędą i września spotkama Cza~nl - Hasm~- umowy, k.tórą L. K. S. Czami zerwali 26-młnutowej dogrywki meczu L K S. 
. . . . I nea, przyczem wbrew ogólnym przew1· 1 bez powaznłeiszycb motywów". I . . , · · 

się lyzw1arskle mistrzostwa świata w dywaniom decyzja wypadła na korzyść w ten sposób załatwiona została - Wisła w Lodzi na dz1en 25 listopada, 
jeździe szybkiej. Polski związek łyżwia, Hasmonei, prz~zem jako termni dla po· sprawa, dookoła której w swoim czasie . t. J. przyszłą niedzielę. Dogrywka odbę
rzy zamierza powyższe zawody obsa- no;v~cgo spotkania wyznaczony został I niemało wypisa~o atramentu, a która,: dzie się bez ud2.lału publicznQści. Zacho
dzić. dz1en 2 grudni~. Uchwała powyższa _u- wedle. ~yr~zoneJ przez nas .sweg~ cza- dzl Jednakże możliwość, że po tym c1:a· 

motywowana Jest w sposob następuJą· I su opm~1. me mogła być maczeJ roz· I sie rozegrane zostanie spotkanie to • 
cy: strzygmęta. . . , wa 

e1 &taąwNrlfi.'84 +.s f1 rt' + a+ff&M • •• aw+e Yi"fMn-we a;5 sese1a rzyskte Już z udziałem publtcznoscł. fil&d&& 

p zedostatnia niedziela 
Dzień dzisiejszy zadecyduje 

mistrza Polslii. 

ligowa. 
o tytule 

Dzisiejsza niedziela - przed astat· ·Na wypadek zwycięstwa gospodarzy w wyniku dzisiejszego spotkania Wisła -
n!a z scrji rozgn'wek o mistrzostwo Li· ' spotkaniach warszawskich, nast<1pią I. f. C. zależeć bcd1.;ie, czy Wisła przy
g! przynics.ie nicw~tpliwie roz~iąza- j ~n.aczne przesunięcia w środkowej czę- j@dzie do Łodzi, by dokol1czyć słynnego 
nie zagadki, zdobycia tytułu mistrza sc1 tabeli. meczu z r.. K. S„ czy też zrezygnuje 
Polski. Nakoniec warto zaznaczyć, ie od wogóle z t\;gO spotkan:a. 

Dwaj najpoważniejsi konkurencJ do -X' rt· tu· f&n... +m-.·.sn ... ± 'Wt +w« M't>.te·e'1'2e"tstł'btmR'Wc.a&*'MM*' m 
tego tytułu Wisła i Warta mierzą się 
z dwoma groźnymi przeciwn:kami Wi· 
~a z I. F. C. I Warta z Turystami. 

Dziwnym zbkgicm okoliczności o· 
bydwa powyższe spotkania odbyły się 

Przed spotkaniBm Jana lierbicha 
z mlslrzem Brazylii Consel(łao. 

lio:1zia111n znaJdu11 s!ę w znakomi:Bi lorm:u. 
wroku ubiegłym również w listopadzie 

z tą tylko różnicą, ie wynik meczu Wi 
sla - I. r. c. miał zadecydować o ty-
tule mistrza Polski. Z Rio de Janeiro otrzymaliśmy sze· ruch kampwja reklamowa przed Sł>Otka· 

Jak wiadomo Wista zwyclęiyfa. reg daliszych ciekawych w:adCJ1mości do· niem z mi~trzem Hrazylji wagi półcięż· 
chociaż zawody zostały przerwane i tll'Czących zy(:ia prywatnego jak i spor· I kiej, nazwist<iem CONSEICAO. 
zakoticzyfy się skandalem. . I towego P ęściarS'kieg-o m:strza Pols;d, Oba; i;rzeciwn·cy, według prasy tam· 

Dzisiejsze spotkanie, aczkolwiek nf e łodz.laniua Jana Oerbicha. który - jak te:szej, są w trakcZe ostrego treningu. 
posiada dla l. f. C. zbyt ważnego zna- ' j~ż o tern „t.xpress Wiecwrny" obszcr-

1 
Oerblch pcza trer.f.ngiem przygotowaw· 

czcnla oczekiwane Jest w Katowicach n.e donos.ł - zbiera obecnie laury 11a czym, w Pos.tacl ćwiczeń z plłk~ml, lin· 
z o;::-romną niecierpliwością. I ringach zamorskich. I ką, dłuższymi b1egami, trenuj~ w sznu· 

I. f. C .• który rościł sobie na począt Z otrzymauyci1 w:adiomości wyn;ka 'fach z murzynem Hamsem, który iest 
ku tegorocznych ror.~rywek pretensje jasno, że uwaga sfer sportowych n.etyl· wymarz()rrym „sparring pa1,tn-erem". 
do tytułu mistrza Polski ma z Wislą ko w „Polonji" tamtejszej, ale sportowej I Zupowiedzk.ne spotkan~ę z mistrzem 
stare obrachunki i dążyć bcdzie do zwy Brazylji i Argentyny zwrócona jest na Portugalii wagi półdężklej zostało od~ 
cięstwa, by tym samym uszczuplić ; Oc-rb'.cha. Fr~sa w dalszym ciągu p~łna wołane, albowiem Brito, tak się nazy· 
szanse Wisty do zdobycia zaszczytne- I jest g(}rącyclt słów dla pięściarza pot· I wa n:edosz!y przeciwnik Oerbicha, 
~o tytulu mistrza. skiego, udziela też wiele mie:sca Jego ży-

1 
stchórzył. 

Wyniku te~o spotkania, mimo wspa du prywatnemu, jak równ:·eż sposobo- PozaNm Gcrbich iabrał s'e do en.er-

Warto zaznaczyć, że w Lodzi jest 
to pierwszy wypadek, by mecz odbył 
się przy drzwiach zamkniętych, to też 
niewątp:i wie wzbudzi ogólną sensacj~ 
w sferach piłkarskich naszego miasta. 

Dostęp do tego spotkania będą mieli 
zarządy obu klubów, wfadze sportowe, 
członkowie kolegjum sędziów oraz 
Pr.ze~stawiclele prasy. 

W dniu dzis·e:szym 
mręjzypnństwowy mecz 
hokejowy w Poznaniu. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się w 

Poznaniu spotkanie rewanżowe w ho
keju ziemnym pomiędzy mistrzem Pol
ski Lechją, a mistrzem Gdańska Danzi· 
ger Hockey Klub. Pierwszy mecz za
kończył się, jak wiadomo, wynikiew 
nierozstrzygniętym. ---

Protest Pogoni 
katowickiej odrzucony. 
Jak się dowiadujemy, wydział gier 

i dyscypliny P. Z. P. N. postanowił od· 
rzucić protest Pogoni katowickiej prze
ciwko przegranemu meczowi (decydu· 
jący), z krakowską Garbarnią w Biel-
sim. 

Drużynę koszykową 
posiada poselstwa amery· 

kańskfe. 11!aleJ formy Wisly nie sposób przcwi- 1 wi trenin1:u. Mieszkając tuż u brzegu ~lczoej pracy w tamte;SZ)1ch klubach 
dzieć, aczkolwiek wszystko przema- morza Gerblch po skcńcZorrym. kiUcugo- ; sporrowych i sokolskich prowadzac kurs Jak się dowiadujemy drufyna koszy
wia za sukccsem. leade~a Li~i. I d:Z:Jml'm trenlngu codziennym, Idzie w 1 pięściarski, na który zgtos:ło się kilkaset , kówtki ~el5t:v~ . amerykańs~·ego w 

Mecz ten posiada dia drużyny kra- zapasy z bałwatnml morskimi, które cztonków - polaków. Uczni ma bardzo I Waa-szaw1e wy_Jeżdża na 29. 11. 1 L 12. do 
trnwskiej pierwszorzędne znaczenie. \mają pono pierwszorzędną wartość dla 1 pojętnych i ma rndzleję w n;edługim ~rukow.a •. gdzie rozeg.ra .dwa mecze, a 
W razie przegranej pozostaje jedyna płęśoiarza. 'frencr Gerb'clta - Paweł 1 czas.ie zaprezentować swych pupilów na m1a.nowi.c1e z reprezentaoią Katkowa o
nad lieja dogrywki z Ł. K. S-em. j Hans Poświęca mu bardzo dużo uwa1d i j1 publicznym występie. !raz z drużyn~. amerykański-ej kolon.ii w 

W szczęśliwym położeniu znajduje czasu. Trenincł b. ostre. postawiły Ger- Dużo uwa1(i poświęca Oerbi~h ięzy· C;Zech()ISłowacJ.1„ . Warto .ziaz.naczyć, że 
stę Warta, która ostatni mecz rozgry- 1 błcha u szczytu formy. Nie zallltedbuJe kowi angietsi'.demu, którego brak dawał . piłka koszykowa 1est w Amer) ce b. spe 
wa rya ~l~sny~ boi~ku. • Jon prZ)~tem i !ekkiej atletyki w której mu slę z początk~ bardzo we znaki. • lpularyzowa:nym &portem. 

1 urysc1 maJą byc tym zespołem. kto poczymł również duże postępy. j Jest on ogólf!·e lubiany. Szczerosdą, 
ry utorować ma Warcie drogę do mi-1 ~awdzięczając dużo tamte:szei „Po· młodzień-~ym zapałem .i intensywną : \Vsscły mucz-we '·w:111;e 
~trzos twa. . . l<>nj1" Oerbich ma motn<>ść i środki by i pracą nad siobą. zyskał sobie Zastępy ser- li i.. W~~ 

Mamy JednaJc wrai~n!e, ie łódzki ani na chwfle nte .l>Ot>rzest~ć w pracy :de~R'7C~ przy1aclół, którzy, miejmy na· w momencie eozekuc1·1· rzu· 
~espót, który znow z Wartą ma stare nad sobą. A obowiązek c'ązy obecnle na ! ctz1eję, nte zawiodą sie na ,,naszym Jan- ioo. 

obliczenia, nie da się łatwo pokonać, nim wielki. WDrowaclzona została luż w lku". tU karnego, Wali Się Z trzaS• 
tembardziej, że chodzić będzJ.e fiol eto· 1 k · 
wym o utrzymanie się na ob::!cnem miej 1 1-1 • iem bramka. 
scu w tabeli, cc: może nastąpić tylko w Teoretyczne sza n se l•I as mon e I Pisma donoszą o bardzo wesołym 
wypad!rn zwycięstwa nad zespołem po- meczu, jaki miał miejsce ubiegłej nie-
inar1skim. I • • • t•d dzieli we Lwowie. Mecz ten ligowy po· 

Prócz powyższych bezsprzecznie WOWSk1e1 DOZOSfania W I ze. między Hasmoneą a Śląskiem, z wyni-
nah;·:!ż nieiszych spotkań dzisiejszej nie- Jak się „Express Wieczorny" dowia- ma jeszcze do rozegrania dwa spotka- kiem 4:0 dla pierwszych obfitował w 
dzieli, kalendarzyk notuje mecze: Legja duje, sprawa meczu Polonja - Hasmo- nia z Legją i Polonją, pozostanie Has· cafy szereg momentów wesotych. I tak 
- Czarni we Lwowie, Ruch - Polonja nea (5:0 dla Polonii) ma być przychyl- monei w Lidze uzależnione jest od zdo- w szeregach Sla,ska grał jakiś podtatu-
1 Warszawianka - Sląsk w Warsza- nie załatwiona dla Hasmonei, poni·eważ bycia wszystkich sześciu punktów, siaty pan, . obarczony potężnym brzu· 
wie. w szeregach Polonji uczestniczyli nie· przyczem Ruch wszystkie cztery mu· 1 chem. Ten podstarzały „pieron" prze2 

A więc wszystkie zespoły ligowe uprawnieni gracze K. S. Mysłowice 06 siałby stracić. Jedno remis Hasmonel, 90 minut nie k'Opnąt doslownie ani razu 
stolicy walczą o utrzymanie, bądź o PO j Policyjne!{o klubu sportowego w Ka- względnie Ruchu przesądza sprawę na pilki. Prócz tego ślązacy mieli osobli-
lepszenie swych pozycji w tabelce ligo- towicach Koch i Rattkić. niekorzyść Hasmoneł. wego obrońcę, który wszystkie piłki 
wcj. Obydwa powyższe kluby opubliko- Przy równej natomiast ilości 23 punk- pakował do wlasnej bramki. 

Z drużyn tych najcięższe ~potkanie waty w prasie pismo. stwierdzające, że tów, dwunaste miejsce, bezwzględnie Najparadniejszy wypadek zdarzył 
ma Legja, która we Lwowie mierzy się powyżsi dwaj zawodnicy nie mieli pra- lepszym stosunkiem bramek przypadło· się na kilkanaście minut przed końc em. 
z Crnrnymi. wa brania udziału w barwach Polonji. by Hasmonel. Sędzia dyktuje rzut karny przeciw Ślą-

W razie zwycięstwa Leg-ja może za- Sprawa ta ma być załatwiona w naj Zaznaczamy, te powyższa ewentual skowi, gracze idą poza pole karne, zo-
pewnić sobie trzecie miejsce w tab~li. bliższych dniach. . ność traktujemy czysto teoretycznie, staje tylko Krumholc z bramkarzem. W 
filh~ wż+e!Aftrk· · · · Jak więc widać, ttasmonea staje na I zdając sobie dokładnie sprawę z trudno momencie, kiedy Krurnholc :t1a strzelić. 

Prawda O C lroentie ·e. wypadek uzyskania zwycięstwa w spot ści, jakie w obecnym nastroju nastrę- wali się nagle.„ bramka. Górna poprze· 
Pogtoski 0 powrocie Carpentie'ra na kaniu z Warszawian.ką' i ~zarnymi .~v~- cza dla H.asm?n.ei z;vycieżenie zarówn<? czka z trz.askie1'.1 spad.a n~ ziemię. śmie 

ring są zgodne z prawdą i jeszcze w . bee ~ożliwości ukoncz,enia k~mpanJ1 .h· W~rszaw1~nk1, iak 1. Czarn~ch, równie: c?u na _widowni co ~1em1ar~; Egzeku· 
cia"'u zimy Carpentier ro~egra mecz, w! goweJ sumą 23 punktow, t. J. tyle, tle ohi'e k!lęsk1 Ruchu, Jakko·lw1ek na grun CJę nalezal? wstrzymać do c .. asu napra· 
ktÓ~ym bronić b~dzie tytułu mistrza; w chwili obecnej posiada Ruch. . cie warszawski?? prawdopodobne, trud- wy bramk1.. 
f rancii wszystkich wag. Biorąc zaś pod uwagę, że ten ostatru no z góry uwazać za przesądzone. 



Str. 8. .~XP R'E~S-
141t;;~EWWAWWMM SWWBA#*S#@Wdli?: ... :ifł&S' ł emt@•p. !kĘ Mt!=: db*' .:Je: : ;ęatllcae:; :;a;;; :,..so-;,:; 4 :::::; ittiL1 ~:::::r:ł!Cl:r"J:'-~ 

RZYM Jest Ieanym z najpiękniejszych miast świata. Na zdjęciu: na fewo,_mo numentaltiy gmach włcskiego ministcrs twa marynart&; na prawo-urocza alej~ 
do portu rzymskiego Ozb!a. 
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Trudne położenfe faglówid oodczas wy śclgów koło Marsytjl, Utrzvmanłe sfę 
w każdej pozycji' wymaga nieJada znajomości sztuki żeglarskie!. 

Dwaj faszyści • Tnwatidzt u<fa1T sT~ ple. 
chotą z Medjolanu do Rzymu. ażeby za
nieść pozdr<>wienle MusolinJemu od in-

waJidów ~jennycb swe20 okręgu. 
1*•1t#'Swtw;@Włf ii *4MN*8 i 'W'*!' W # 5' Mi'HS + M 

Zima nadchodzi 
Amerykanizacja niemieckich złodziei.- Dwa bezprzv· 
kładne rabunki. - Polowanie na futra symptomatem 

bliskiej zimy. 
Kilka dni temu przytrafiły się w 2 biegł ze sklepu, będący tam wówcza~ 

najbardziej ożywionych punktach Ber- właściciel magazynu. I oto w 0czach 
lina' dwie bezprzykładne w swej bez- licznej publiczności rabuś, który rozbił 
czelności kradzieże rabunkowe, świad- szybę wystawową, trzymam\ przez sic 
czące, albo o słabej ręce policji berliń-1 bie cegłą, porwał z wystawy drogo
skiej, albo też o wyrobieniu się na grun cenny ptaszcz futrzany, ws!adł do au· 
cie Berlina typu rabusia, posługującego ta i odjechał. Wszystko to razem trwa 
sie riajnowszemi metodami swych ko- ło kilka sekund. 
legów amerykańskich. Ten sam prawdopobnie zło.:zyńca 

Wieczorem przed eleganckim ma- pojechał następnie na Leipzigerstrasse 
gazynem z wYrobami futrzanemi, któ- nr. 105 do magazynu kuśnierskiego łiet 
rego wspaniała wystawa ptonęła pel- mana Schonberga i rozbiwszy także w 

. nią swych elektrycznych lamp, zatrzy- obecności licznych świadków cegłą 

mało się wytworne auto. Z auta tego szybę obrabował wystawę z znajdują ... 
wysiadł młody, szykownie ubrany gen cych się na niej kosztownych futer. 
tleman i jął przyglądać się wystawio- W jednym i drugim wypadku ża-

. nym futrom. Jegomość ten trzymał w den z przechodniów nie zdolal zauwa-

- • • _ • . _ _ . . ręku niewielką, owiniętą w papier pa- żyć numeru samochodu. 
~a WY!'taw~e falek. w. B.crłmte. ofwarte1 w .. u~. tygo<Jnfu-mię<fzv ~nnemt-J!cz- czkę.. Tejże nocy niewykryci sprawcy 

me zw1edza1ący w1dz1e11 po•vyżej przed staw1oną r:,ewję lalek~ ubranych .w. sty-ł Nagle licz.ni · przechodnie usłyszeli włamali się do trzeciego składu futer I 
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